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DO PRZEDSTAWICIELSTWA LITEWSKIEGO 
W  MOSKWIE,

PIERWSZEJ LITEWSKIEJ SZKOŁY 
POCZĄTKOWEJ „SALTTNELIS"

DLA NAUCZYCIELI I UCZNIÓW

Składam serdeczne gratulacje z okazji otwar­
cia szkoły i pierwszego roku szkolnego. Niech 
szkoła stanie się orzeźwiającym i czystym źród­
łem litewskości na obczyźnie, niech zaszczepia 
duch litewski i język, zacieśnia yńęż z ojczystą 
ziemią.

Pomyślnego roku szkolnego. jak najwięcej 
sukcesów.

Aleksandras ABlSALA, 
premier Republiki Litewskiej
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maturzystów XH klasy polskiej. 
Czeka ich pracowity rok przy­
gotowań do matury, rok, w któ­
rym będą musieli zadecydować, 
jaką drogę obrać po szkole.

Dyrektor szkoły, Wacław Ba­
ranowski, zagadnięty o proble­
my uśmiechnął się: każda szko­
ła ma jakieś problemy, to brak 
niektórych podręczników, pomo­
cy metodycznych, ale czy war­
to o tym mówić w dniu świąte­
cznym? Zresztą dzięki pomocy 
fundacji Pomocy Szkołom Pols­
kim na Wschodzie im. Tadeusza 
Goniewicza, a szczególnie jej 
prezesa Józefa Adamskiego, szko­
ła- otrzymała sporo źródeł me­
todycznych i  dydaktycznych. 
Zaprzyjaźnione I Liceum Ogól­
nokształcące inii! Mikołaja Kope­

rnika w Łodzi przysłało 15 mun­
durów dla harcerzy. Jeszcze 60 
jest do odebrania w Składnicy 
Harcerskiej. W  październiku 40 
dzieci pojedzie do Barda Śląs­
kiego w Kotlinie Kłodzkiej, 
gdzie w ciągu trzech tygodni 
będą się uczyć.

Wdzięczni jesteśmy rodakom
z Polski za pomoc, ale słowa 
uznania i serdecznej podzięki
należą się również rodzicom. To 
dzięki ich wysiłkom doko­
nano remontu szkoły, dzieci
przyszły do odnowionych klas.

Zabrzmiał pierwszy dzwonek.
Odbyła się uroczystość powita­
nia nowego roku szkolnego. 
Zaczyna się codzienna praca.

Barbara SOSNO 

Fot Bronisława Kondratowicz
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Oświata z kolei należy do 
tych dziedzin, które najbardziej 
nie mogą czekać- Po prostu 
dzieci wyrastają i to, czego nie 
otrzymali w swoim czasie pro­
centuje, a raczej — nie procen­
tuje - w przyszłości. Więc też 
zabierający głos jako pierwszy 
(po pozdrowieniu premiera) mi­
nister kultury i oświaty Darlus 
Kuolys mówiąc o kształcie, po­
lityce oświatowej republiki, z 
Jednej strony, konstatował ist­

niejący stan rzeczy, a z drugiej, 
próbcwał patrzeć do przodu.

Państwowa szkoła Litwy (tak 
będzie się nazywała) mająca na­
rodowościowe warianty musi 
mieć swoja strategię rozwoju. 
Nieliczny naród powinien, z je- t 
dnej strony, potrafić młodzież 
mocno zakorzenić w rodzimej 
kulturze, ale też mądrze Integ­
rować się do kultury ogólnolu­
dzkiej w najwyższym stopniu 
dbać o rozwój każdego indywi­
dualnie obywatela. Temu ma 
służyć szkoła. Jaka to ma być 1

(Dokończenie na str. 2)

Wybory-92

Zasady etyki 
przedwyborczej

Zbliża się termin rozpoczęcia 
kampanii wyborczej do Sejmu, 
oczekiwanej jako zwiastun dal­
szych korzystnych przemian.

Społeczeństwo, w części znie­
cierpliwione a poniekąd znie­
chęcone, widzi w nowym składzie 
parlamentarnym mechanizm, któ­
ry pozwoli na przełamanie pow­
szechnego impasu w ekonomice, 
polityce wewnętrznej, w innych 
sprawach społecznych, w tym 
wszystkim, co się nazywa dro­
gą ku normalności, drogą Lit­
wy ku Europie.

Przymierzają się do mandatów 
nowi kandydaci, ważą się losy 
deputowanych, którzy będa u- 
biegać się powtórnie o zaufanie 
swych wyborców. Każdy z nich 
przemyśla taktykę oddziaływa­
nia na ewentualny elektorat, 
szykuje dla zaprezentowania 
społeczeństwu swój program wy­
borczy.

W  tym sensie działalność kan­
dydata na parlamentarzystę pod­
czas kampanii wyborczej jest 
szczególnie ważna, bowiem lu­
dzie poznają nie tylko program 
— ofertę działania w Sejmie, 
lecz także samego kandydata i 
sposób jego postępowania wo­
bec konkurentów w wyścigu do 
gmachu Sejmu, a potem kole­
gów w gremium ustawodaw­
czym, czyli moralność i etyka 
stają się czynnikiem wiążącym.

Sądzę, źe minęliśmy już sy­
tuację rewolucyjną, kiedy dla 
zrobienia kariery politycznej 
wystarczało głoszenie najbardziej 
lundamentalnych haseł dotyczą­
cych wszystkich i wszystkiego. 
Z  lubością przyjmowano popu­
listyczną krytykę systemu tota­
litarnego, masowo ujawniano 
wrogów... często i gęsto bez 
podstaw prawnych.

Chcę wierzyć, że te metody 
zostaną świadomie odrzucone, a 
następnie zapomniane.

W  stabilnych systemach poli­
tycznych kariera polityczna, ta 
z prawdziwego zdarzenia, za­
czyna się najczęściej od bardzo

praktycznego konkretu, który 
zostaje zauważony i w imieniu 
lokalnej społeczności lub okre­
ślonej grupy interesów — osią­
gnięty. Bowiem dla polityka wa­
żnym jest zrozumienie, że po 
wyborach przychodzi najbardziej 
okrutny okres przełożenia obie­
canek na „konkrety", z czym 
zawsze są problemy.
Te właśnie prcblemy rozwiązu­

je się dokładnie w ten sam spo­
sób, w jaki kandydat walczył o 
miejsce w parlamencie -r- albo 
urzeczywistnieniem w trudzie i 
pocie solidnie przemyślanego 
programu wyborczego, albo u- 
trzymywaniem własnej równowa­
gi kosztem jej wytrącenia u 
ewentualnych konkurentów po­
mówieniami, wyszukiwaniem 
wad, przyklejaniem etykietek 
lub nałożeniem farby popularne­
go koloru.

Kampania wyborcza, moim 
zdaniem, musi opierać się na 
wyborze najlepszego programu, 
na życzliwej krytyce i ujawnia­
niu tego wszystkiego, co prze­
szkadzało przemianom ekonomi' 
cznym oraz tego, co przeszka 
dzało i przeszkadza skuteczne 
pracy w imię interesów wszysl 
kich grup społecznych i narodo­
wościowych Litwy. To nie wyklu 
cza ujawniania błędów osobis­
tych polityków, ale naprawdę u 
zasadnicnych, z podaniem wnios­
ków, które byłyby przydatne jak 
krytykowanej osobie, tak i nowej 
ekipie parlamentarnej. Sądząc z 
publikacji w prasie litewskiej i 
polskiej na Litwie, trzeba, nies­
tety, stwierdzić, że pierwsze od­
głosy zgubnej w końcu formy 
konkurencji juz się dają poznać 
w swej najbardziej prymitywnej 
fermie. Bądźmy dobrej myśli je­
dnak, że pozytywne formy kam­
panii wyborczej do nowego Sej­
mu wezmą górę.

Czesław OKlftCZYC. 
posei do Parlamentu 
Republiki Litewskiej, ’ 

wiceprzewodniczący Komisji 
Spraw Zagranicznych

List G. Busha do V. Landsbergisa
WILNO. 1 września (ELTA). 

Bawiący na Litwie prezydent 
zamorskiej Korporacji Inwesty­
cji Prywatnych (Oversas Priva- 
te lnvestment Corporation, 
OPIC) Fred Zeder przewodniczą­
cemu Rady Najwyższej- Litwy 
V. Landsbergisowi wręczył list

prezydenta USA G. Busha.
Podczas spotkania była mowa 

o misji na Litwie specjalistów 
korporacji, która popiera roz­
wój gospodarczy wielu krajów, 
zachęca do Inwestycji prywat­
nych. o możliwościach pomocy 
przedsiębiorcom naszego kraju.

Nowe ceny paliwa i 
energii elektrycznej

WILNO fEI.TA). 31 sierpnia 
rząd na swym posiedzenia omó­
wił ceny w systemie energetycz­
nym Republiki Litewskiej.

Podjęto decyzje w sprawie no­
wych taryf benzyny I energii e- 
Iektycznej. Od 1 września za 
lllr benzyny A—92 będziemy

płacić 34 rubli, za A —76 — 30, 
za litr paliwa dleslowego — 25 
rubli.

Kllowatogodzlna energii elek­
trycznej dla wszystkich użytko­
wników kosztować będzie 3 rb. 
50 kop.
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Słów wiele, pieniędzy mało...
(Dokończenie ze str. 1)

szkoła? Jeżeli chodzi o kształt 
— to obok szkół ogólnokształ­
cących państwowych znajdą się 
gimnazja (już tego roku pow­
stało pełne gimnazjum w Po- 
niewieżu). klasy gimnazjalne w 
poszczególnych szkołach. Gim­
nazjum to. cztery lata po skoń­
czeniu klasy ósmej. Powstają 
też szkoły poszczególnych wspól­
not wyznaniowych. I tu minis­
ter zwracał się do rządu, by 
pozwolono szkół nie sprzedawać 
(tak prymitywnie to brzmi), 
lecz przekazywać lub oddawać 
w dzierżawę. -Należy to uprawo­
mocnić.

Co do ducha, to szkoła już 
od roku 1990 na polecenie mi­
nistra została zdepolityzowana. 
Ale to całkiem nie znaczy, że 
wychowanie patriotyczne, oby­
watelskie w niej nie obowiązu­
je. W  dalszym ciągu dyskusji 
zarówno minister, jak i w wię­
kszości członkowie gabinetu, nie 
chcieli zgodzić się z propozycją 
zastępcy ministra ochrony kra­
ju Jonasa Gećasa o rozszerze­
niu wpływów tegoż ministerst­
wa na uczniów. Wychowaniu 
obywatelskiemu mogą służyć le­
kcje politologii, historii, zaś 
fizycznemu rozwojowi ma sprzy­
jać wf. Tymczasem Ministerstwo 
Ochrony Kraju, a i Spraw W e­
wnętrznych, buduje swój auto­
nomiczny system szkoleniowy.

Szkoła na swej drodze odro­
dzenia, odżegnywania się od ra­
dzieckie! ideologii; mentalności 
bardzo czeka na ustawę o deso- 
wietyzacjł. Dziś jest tak, jak to 
wynika ze słów ministra, że 
praktycznie każdemu niedogod­
nemu nauczycielowi lub praco­
wnikowi wydziału oświaty można 
rzucić w twarz oskarżenie typu: 
kagebista, partyjniak. Tak być 
nie pówiimo. Z drugiej strony, 
też ta ustawa wreszcie pozwo­
li szkołom uwolnić się od ob­
rotnych funkcjonariuszy komso- 
molskich i partyjnych, którzy je ­
szcze w 1988 roku zdążyli zmie­
nić zawód —- przyjść do oś­
wiaty. Minister posunął się do 
tego. iż sytuację w oświacie na 
Litwie w dniu dzisiejszym po­
równał do tej w Niemczech, po 
drugiej wojnie światowej. Wid­
ma faszyzmu i bolszewizmu nie 
da się .tak łatwo wykorzenić. 
Jeszcze trudniej to zrobić - nie 
mając wystarczającej kadry do­
brze przygotowanych nauczycie­
li. Niestety, nawet młodzież po 
studiach pedagogicznych nie i- 
dzie do szkoły. Swoją drogą 
stan przygotowania młodzieży w 
uczelniach pedagogicznych nie­
zbyt odpowiada zmianom zacho­
dzącym w oświacie. Oto już od 
1 września klasa pierwsza roz­
poczyna pracę z nowymi prog­

ramami i podręcznikami (do 
tych dzieci przyjdą jednak nau­
czyciele kształceni „po stare­
mu1*). Chcę zaznaczyć- że nowy 
elementarz wywołał • żywe zain­
teresowanie członków rządu. 
Panowie ministrowie są w wię­
kszości młodzi, mają liczące się 
dzieci i sprawy te nie są im 
osobiście obojętne. Rokuje to 
dobre nadzieje.

Ministerstwo chciałoby widzieć 
system oświaty tak zbudowany, 
by był tzw. drożny: na każdym 
następnym etapie — po przer­
waniu nauki -r- można by też 
było ją kontynuować. Obok 
szkół ogólnokształcących, gimna­
zjów profilowanych mają też 
powstać tzw. szkoły praktycz­
nego poznania świata, w któ­
rych dziecko zdobywa umiejęt­
ności nie poprzez studiowanie 
teorii, a poprzez praktykę.

Mając różnorodny i giętki sy­
stem kształcenia i zawodowego 
przygotowania, bardzo też waż­
ny jest państwowy standard — 
pakiet wymagań wobec nauczy­
ciela. Ma oa jemu sprostać lub 
opuścić szkołę. I, jak dobitnie 
podkreślił premier Aleksandras 
Abi&ala, po wystąpieniu depu­
towanej do RN RL pani Hofer- 
tiene, nikt nie będzie myślał o 
zachowaniu za wszelką cenę nau­
czyciela na jego miejscu pracy. 
Dobro ucznia — oto jedyne kry­
terium w ocenie nauczyciela* 

Wymagania wobec uczniów 
też będą standardowe. Ten, kto 
zechce zdobyć świadectwo doj­
rzałości, będzie musiał zdać pań­
stwowe egzaminy, egzaminy doj­
rzałości. Z  kolei ministerstwo 
już od dziś będzie dyskutowało 
z wyższymi uczelniami na te- 

. mat tego, by było ono też przez 
nie respektowane. W  ten spo­
sób uniknie się dublowania eg­
zaminów. Jednak nie każdy, kto 
ukończy szkołę- średnią zda te 
egzaminy. (a ukończy każdy, bo­
wiem planuje się w klasach śre­
dnich i starszych zlikwidować 
drugo roczniactwo i promować 
też z dwójami), wówczas nie 
otrzyma świadectwa dojrzałości, 
a tylko wykaz stopni, który po­
zwoli mu wybrać kierunek zdo­
bywania zawodu, oczywiście, Z 
wyjątkiem wyższej uczelni.

O kształceniu zawodowym, 
pomaturalnym i. wyższym (refe­
rent wiceminister Wincentas 
Dienys) I da się tyle ogólnie po­
wiedzieć, że ze ściśle planowa­
nej. ukierunkowanej na po w- . 
szechne' zatrudnienie branży, 
ma się stać jednym ze skład­
ników- ekonomiki rynkowej. 
Przy współdziałaniu pracodawcy, 
zainteresowanego i państwa da 
się. jedynie wyklarować optyma­
lny stan sy3temu szkolnictwa. 
Konferencja Genewska zobowią­
zuje państwa - sygnatariuszy do

W  ekspozycji -  podręczniki z Norwegii
Pięknym akcentem bieżącego 

1 września stało się otwarcie 
wczoraj w Bibliotece im. M. 
Mażwydasa wystawy podręczni­
ków szkolnych. Przywieźli ją do 
naszego miasta - Norwegowie, 
czyli pokaz zorganizowany zo­
stał staraniem Stowarzyszenia 
Norwegia—Lit’wa, norweskiego
Biura Informacji na Litwie, Mi­

nisterstwa Kuftury i Oświaty 
republiki oraz wymienionej po­
wyżej biblioteki.

Cóż, na razie zostaje oglądać, 
i  życzyć, by nadszedł też czas i 
dla naszych dzieci, które by 
wzięły do rąk tak pięknie wy­
dane podręczniki.

Inf. wił

stworzenia możliwości każdemu 
obywatelowi zdobycia zawodu. 
Nam trzeba by było tych miejsc 
50 tys., jak na razie zapewnia­
my jedynie 30. Więc luki są 
znaczne. Premier żądał od mi­
nisterstwa podania konkretnych 
planów strategicznych, a i ob­
liczeń ekonomicznych, w tej 
dziedzinie. i

Ministerstwo \ konstatowało 
stan na dziś: brak nauczy ci eli- 
przed miotowców (prawie 30 
proc. ogółu nauczycieli to nie- 
specj aliści), brak mistrzów do 
nauczania zawodu, no i brak 
doskonałego planu rozwiązania 
tych „braków". Tu ministerstwo 
chciałoby widzieć jako. współ- 
decydentów kolegów z Minister­
stwa Opieki Socjalnej, Ekono­
miki.

Jednak wszystkie pląny i 
programy wymagają finansowa­
nia. Można wiele, mówić i na 
tym poprzestać, jeżeli pieniędzy 
nie ma. Dziś oświata jest finan­
sowaną z dwóch źródeł: rządowe­
go — poprzez Ministerstwo Kul* 
tury i Oświaty i z budżetu samo­
rządów. O ile w pierwszym pa­
nuje względna jasność, to wśród 
samorządów dostatek w oświacie 
jest określmy poprzez „mi­
łość" do niej danego samorządu, 
no i zamożność. I jest tak, że 
statystycznie na jednego ucznia 
np. w  rej. teiszewskim przypada 
4300 rb„ zaś w zarasajskim —> 
15.900 rb. Minister prosi o wy­
asygnowanie dodatkowych kilku 
miliardów na te cele (wszystko 
drożeje) i odpowiednich mecha­
nizmów, któreby te wydatki 
choć minimalnie ujednoliciły. 
Były propozycje co do tego, by 
place, podręczniki finansowane 
były przez ministerstwo, zaś w 
gestii finansowej samorządów 
pozostawić jedynie sprawy - u- 
trzymania lokalu. Jednak i tu 
premier zażądał detalicznego roz­
szyfrowania tych statystycznych 
sum na jednego ucznia v i pie­
niędzmi sypnąć nie obiecywał, 
jak .na razie-

Na u cza nie języka państwowe­
go m.in. w Kłajpedzie (konkret­
nie we flocie), Sniećkusie, Lit- ‘ 
wie Wschodniej było też przed­
miotem zainteresowania gabine­
tu. Ministrowie pytali i sami też 
byli indagowani co do postępów 
w tej dziedzinie. Brak centrów 
nauczania języka państwowego 
—  to skutek braku pieniędzy i 
ludzi do pracy. Minister poru­
szył też działalność Państwowej 
Komisji Problemów Regionalnych, 
jej podkomisji ds. Litwy Wscho­
dniej-. Panowie stamtąd z dość 
rozległym aparatem zajmują się 
częstokroć szpiegowaniem praco­
wników ministerstwa w celu ich 
zdyskredytowania. Propozycja 
ministra byłaby tego rodzaju, by 
zamiast szanownej komisji,' do­
dać ministerstwu kilka etatów do 
pracy właśnie na tym polu. W y­
nik byłby na pewno lepszy.

Niestety, nasza bieda ""file

sprzyja też rozwojowi placówek 
oświaty: 13 szkół nowych zbu­
dowano, jedną się buduje, 17 
budów zamrożono, a z 10 -— 
zrezygnowano. Prawda, nie zre­
zygnowano z budowy domów 
dla nauczycieli (m.in. w Litwie 
Wschodniej) oraz planowanego 
już w tym roku zbudowania gi­
mnazjum litewskiego w Solecz- 
nikach.

Rozważano — i raczej cały 
gabinet wypowiadał się za (wcze­
śniejsze przyjęcie tego założe­
nia zablokowała komisja oświa­
towa RN) wprowadzenie opłaty 
zn studia, M  in. minister Alber- 
tas Siimenas proponował wa­
riant następujący: d, którzy u- 
czą się na mocne 3 14  mogliby 
otrzymać kredyty na opłatę stu­
diów (właśnie to, przy .odpowie­
dniej umowie, zmusiłoby specja­
listów do podjęcia pracy m. in. 
w szkole). Prymusi mieliby sty­
pendium, zaś pozostali płaciliby 
za naukę z własnej kieszeni. 
Wygląda, że tędy droga. Zoba­
czymy.

Na posiedzeniu, oprócz spraw 
oświatowych, mówiono też o 
kwestii zmian statutu muzeów i 
bibliotek, stosunku rządu do 
zwrotu dziedzictwa kulturowego, 
uregulowania .sprawy wywozu z 
republiki dziet sztuki. Nie przy­
jęto też uchwały o przekazaniu 
pałacu Radziwiłłów do gestii 
ministerstwa. Niestety, znów brak 
pieniędzy nie sprzyja kulturze 
— premier zażądał przedstawie­
nia kosztów tego kroku.

Po południu odbyła się też 
konferencja prasowa ministra Da- 
riusa Kuolysa oraz pracowników 
ministerstwa. Pan Kuołys obie­
cał, że takie konferencje staną 
się tradycją. Zapoznał tu bardzo 
szczegółowo dziennikarzy z tym,
0 czym była mowa na posiedze­
niu rządu. Odpowiadając na 
pytania dziennikarzy (m.in. l e ż  
na nasze pytanie o wprowadze­
niu wykładania 1—2 przedmio­
tów w  starszych klasach w ję ­
zyku litewskimi powiedział: te­
go roku może wystarczyć, i i  w 
szkołach nielitewskich w  języku 
państwowym będzie wykładana 
literatura litewska. A le  już w 
najbliższej przyszłości będziemy 
dążyli do tego, by jeszcze kil­
ka dyscyplin wykładano po li­
tewsku. Robimy to w tym celu, 
by młody Polak, po szkole pols­
kiej nie czuł się niepełnowarto- 
ściowy. Przykład Gimnazjum Li­
tewskiego 16 lutego w Niemczech
1 Puński ego Gimnazjum Litews­
kiego 11 marca świadczy o tym, 
że tam znaleziono dostatecznie 
efektywny sposób do nauczania 
dzieci i młodzieży w  ojczystym 
języku oraz integracji ich do 
języka państwa, którego obywa­
telami są.

Pracowity dzień przed 1 wrze­
śnia minister skończył złożeniem 
gratulacji —  poprzez prasę — 
wszystkim pedagogom.

Janina USIEWICZ

Studia po polsku
Uwaga absolwenci!
Przypominamy, że egzaminy kandydatów na studia na Uni­

wersytecie Polskim w Wilnie odbędą się 5 1 6 września w  
pomieszczeniu azlcoły A. Mickiewicza (Kruopu 11). Początek eg­
zaminów o godz. 10.
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!*>., królowej- Elzbiede n !  
skarbu należy się 7,9 min f*. 
tów sterlkłgów. a ponadto li 

|mln rocznie pizynoną jej 
|cje i papiery wartościowe. Kri- 
•Iowa oficjalnie uznana zostafe 
za najbogatszą kobietę ńrim 
—  jej kapitał przekracza u 
mld dolarów. 1 paradoksem jat, 
że nie płaci ona żadnych poda- 
ków.

Oficjalnie należące się reda­
nie królewskiej środki ja  dro­
bne wydatki" to tylko aaji 
lodowej góry. Jak się stwiaża 
w filmie, w rzeczywistośd JSf- ' 
jemność" posiadania monaidu 
kosztuje o wiele drożej. Skub 
bez większej reklamy opłaca ko­
szta utrzymania pałacu Buckin- . 
ghem oraz innych rezydencji ic- 
dziny królewskiej, co stanom 
około 25,5 min rocznie. Ponadto 
9 min podatnicy brytyjscy na­
wet nie podejrzewając tego wir 

-dają na utrzymanie królewskie­
go jacłttu „Brytania" oraz 230 
czicnków jej załogi, 6,7 min na 
utrzymanie trzech prywat 
samolotów Elżbiety U om 
dwóch śmigłowców 1 V  mto ~ 
na utrzymanie pociągu iei 
snlcoiri.

Przy recesji gospodarcaL 
gdy się codziennie informuje 
bankructwie spółek i raaf ,w]T 
zwolnieniach Z pracy, Ang er 
ceraz częściej nazywają r™®£ 
królewską „przepycham. 
ry kraj. nie stać". Być 
stroje te wptyn<tfv“  
bo wedłui , „nlepowenHg 
danych" zamiera od p r ^
roku Dladc 
»  i wszyscy 
Prawdopodobne temat ||| 
wiany będzie podczas 
premiera Majora *  ,\1 ĵe- 
rezydencjl królowej w [Y

Państwa Bałtyckie—o wycofaniu wojsk, R osja—o łam aniu praw człowiek3
Jak już informowaliśmy, przed­

stawiciele Litwy. Łotwy i Esto­
nii wręczyli sekretarzowi gene­
ralnemu Narodów Zjednoczonych 
prośbę, aby na 47 sesji Zgroma* 
dzenia Ogólnego omówić całko­
wite wycofanie obcych wojsk z 
terytorium państw bałtyckich.

Ambasadorowie trzech re­
publik w NZ postanowili osobi­
ście spotkać się z ambasadorem 
Rosji w tej organizacji i zapew­
nić, że poruszając tę kwestię 
państwa bałtyckie nie dążą do 
konfrontacji / Rosją.

Stałe przedstawicielstwo Lit­
wy w Narodach Zjednoczonych 
przysłało dla ELTA Informację o 
spotkaniu przeprowadzonym 25

sierpnia,
I W  rozmowie uczestniczyli am­

basador Litwy Anicetas Simutis 
.i doradca Algimantas Gureckas, 
ambasador Łotwy Aivaras Bau- 
manir. i doradca Wars Slokenberg, 
ambasador Estonii Emst Jakson 
i doradca Erik Kros, ambasador 
Rosji Julij Wbroncow. ambasa ­
dor nadzwyczajny i pełnomocny 
minister Siergiej Ordżonikidze 
oraz jeszcze dwaj uczestnicy de­
legacji rosyjskiej, którzy się nie 
przedstawili.

Ambasador J. Woroncow był 
zaskoczony, że się porusza tę 
kwestię — przecież Rosja zgadza 
się na wycofanie wojsk. Nie 
ma więc braku porozumienia po­

litycznego, istnieją tylko prakty­
czne problemv wycofania wojsk. 
Mają być one rozstrzygnięte pod­
czas szczytu przywódców Rosji i 
państw bałtyckich. Według słów 
przedstawiciela Rosji, trudno mu 
zrozumieć, dlaczego państwa bał­
tyckie widżą zagrożenie pokoju 
i .bezpieczeństwa.

Ambasador Łotwy odpowie­
dział. że niebezpieczeństwo kra­
je bałtyckie mimo wszystko od­
czuwają słysząc oświadczenia wy­
sokiej rangi oficerów rosyjskich, 
a nawet niektórych członków 
rządu w sprawie obiektów stra­
tegicznych, stref bezpieczeństwa 
Rosji i temu podobnych rzeczy. 
Ambasador Anicetas Simutis

przypomniał, że przewlekająca 
się obecność wojsk rosyjskich 
przeszkadza w odbudowie gos­
podarki Litwy, budzi niepokój 
potencjalnych inwestorów zagra­
nicznych. Minister Siergiej Or­
dżonikidze uprzedził, że parla­
ment Rosji zlecił delegacji ro­
syjskiej zgłoszenie na sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ sprawę 
tamania praw człowieka w pań­
stwach bałtyckich w stosunku do 
rosyjskiej mniejszości. Sugero­
wał on, że Liiwa, Łotwa i Esto­
nia robią wielki błąd zastrasza­
jąc Rosjan ustawami o obywa­
telstwie i języku. Niepewni -jut­
ra mogi*, się uciec do krańcowych 
środków obrony, jak w Mołdo-

wie. . iitei?śkiel
W  infonmcji; 9 H | B  J 

stwierdza się. że jjE&sggjp* 
Woronęow dv skuto*™ 
i powściągliwie, tou* 
godzinna rozmowa nuWj gig|l
zwięzły. Ambasadorowie
bałtyckich oświadczyn g|| 
że ich narody | |f|9i k |roffl 
cznością wspominają P® g ||| 
zydenta Borysa Jelcyn 
će wyzwoleńcJfiBja 0^*'^ 
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go NZ rozpocznie s>ę ^ 0
nia. Sprawa wycofani 
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W  mieszkańcy wsi Czwcr 
rLfleliśm y. ie w  nowe) 

I m m wszystko będzie ina- 
pisze w  liście do re- 

2 U  U osób z teł niewiel- 
* JS wsi sąsiadującej z  Ja- 
I W  Jjj — .W idzimy nato- 

k  tymczasem wszyst-

Tajemnicza budowa w Czworakach 
czyli pogoda dla bogaczy

2  tzywdzą prostego czło­
wieka, któnr przez całe ży- 
óe pracuje tu na roU...’* 

g2ecIyWiśdef podobnie 
iak i przedtem do Jaszun i 
Góraków, niczym muchy 
to miodu, ciągną chętni ża­
łowania się. Co prawda, 
wcześniej budowali tu domy 
a którzy midi w ięcej wła- 

teraz natomiast mający 
iriećej pieniędzy. W ieś Czwo- 
fllu położona jest wzdłuż 
rjeki Mereczanki. Działki 
przyzagrodowe miejscowych 
mieszkańców ciągną się od 
domów ku rzece. Okolica 
naprawdę bardzo piękna. I 
właśnie to się stało nieszczę­
ściem mieszkańców wsi. Pe­
wnego pięknego dnia zoba- 
oyli tuż nad rzeką sprzęt 
budowlany i bloki pod fun­
damenty 9 domów mieszkal­
nych. Budowę rozpoczęto w  
tym miejscu, gdzie zwykle 
sadzili ziemniaki, sieli zbo- 
ie, kosili trawy, wypasali 
bydło. Oburzenie m iejsco­

w ych  mieszkańców nie ma 
granic. M inął już rok, od  k ie­
d y  piszą i skarżą się do róż­
nych urzędów, walczą o  
sprawiedliwość, żądają za­
przestania budowy na ich 
działkach przyzagrodowych.

M ieszkańcy wsi twierdzą, 
ze wszystkie 9 dom ów bu­
duje Czesława Wasilewska, 
którą nazywają w  liście mi­
lionerką, gdyż nabyła hotel 
w  Solecznikach. W szyscy  
natomiast ci, którym  przy­
dzielono parcele, są osobami 
podstawionymi. M ów ią, że 
by ły  starosta gm iny jaszuń- 
skiej Sawko, gdy  wezwał 
tych ludzi i  zapytał, jaki jest 
z kolei dom każdego, oni nie 
w iedzieli. Są to  przeważnie 
krewni W asilew skiej. Zresz­
tą Ław rynow icz jeszcze 
przed rozpoczęciem  budowy 
w yjechał na stałe do Rosji, 
a Janina Szwalkowska, jak  
twierdzą, n ie m oże pokryć 
dachu sw ego domu, w ięc  po 
co  je j  drugi? W ilży s  —  to  
teściowa rodzonego brata 
W asilewskiej, ona też ma 
dom i  mieszkanie. Zapewne 
ty lko organy prawne m ogły­
by  ustalić, czy  słuszne są te 
oskarżenia. Do tego  jeszcze 
nie doszło. M ieszkający do­

tychczas posyłają skargi do 
władz. C o osiągnęli w  ciągu 
loku?

U biegłej jesieni, gdy roz­
poczęto budowę, kilkuosobo­
w a delegacja ze wsi udała 
się do pełnomocnika rządu 
na rejon  sólecznicki A . Ei- 
girdasa. Powiadają, że obie­
cał rozpatrzyć sprawę. Cze­
kali do w iosny, ale odpowie­
dzi n ie otrzymali. W ted y  
znów pojechali. W łaśnie 
wówczas w ręczono im papier, 
że parcele pod budowę przy­
dzielono prawidłowo.

Potem skarżyli się do służ­
by ochrony przyrody, gdyż 
dla ułożenia dojazdu do bu­
dow y  w yp iło  wano dwa w ie ­
lk ie  klony, a budowę pro­
wadzi się na brzegu rzeki 
niie zachowując potrzebnej 
odległości tak zwanego pasa 
ochronnego. W  wyniku . ■
re jonow y inspektor ochrony 
przyrody został ukarany, że 
zezw olił na budowę.

M ieszkańcy Czworaków  
zwracali się również o pomoc 
do telew izji. Nadała ona re­
portaż z  te j wsi i  wyraziła  
nadzieję, że budownictwo 
zostanie wstrzymane. Ludzie 
w ierząc temu, wiosną posa­
dzili ziemniaki, zasieli swe

działki. I  zostali poszkodować 
ni. Bo po audycji telew izyj­
nej budowa rozkręciła się z 
noWą siłą. M ieszkańcy próbo­
wali walczy; z budowlanymi. 
N a  przykład, gdy W ładysła­
w a  W ojtukow icz ^żądała od 
k ierowcy dźwigu samochodo­
wego, aby nie jeździł po je j 
ziemniakach, ten oświadczył 
kategorycznie: „Jeżeli nie
zejdziesz - -  to  przejedziemy 
i ciebie, i dziecko'*.

Gdy stracili nadzieję, że 
uzyskają pomoc od lokalnych 
władz, mieszkańcy wsi napi­
sali list do Rady Najwyższe]. 
W krótce powrócił do zarzą­
du rejonow ego z poleceniem, 
by rozpatrzyć sprawę. Zwró­
cenie się do najwyższych 
władz spowodowało pewny 
postęp w  te j sprawie. A  mia­
nowicie, do wsi przyjecha­
ła pomocnik pełnomocnika na 
rejon V . Jablonskiene. W  
Wyniku tegc, za samowolne 
interpretowanie generalnego 
planu zabudowy Jaszun, zos­
tał ukarany architekt rejonu. 
Zabroniono budowy i trzech 
domów.

Jednakże nie napawa to 
optymizmem mieszkańców 
wsi, że ich żywotne intere­

sy Ostaną uspokojone. Jak 
jbów ] jeden z nich ^  Leon 
Wołęzewgki, V , j.ąblonskMg- 
ne prosiła, by napisali oni 
szczegółowo jeszcze Jedną 
skargę, którą przekaże Pro* 
kuratorowi. Mieszkańcy przy­
gotowali ją  i czekają na 
przyjazd radcy. A le  według 
V . Jablonskiene, chodzi tu 
nie o przekazanie te j spra­
w y  prokuratorowi. Zamierza 
bowiem razem z nim udać 
się na miejsce, aby zagwa­
rantować legalność decyzji, 
jaka zostanie podjęta, po 
rozpatrzeniu skargi mieszkań­
ców  przesłanej z Rady Naj­
wyższej. Zostaną wymierzone' 
działki przyzagrodowe skar­
żących się. Według danych, 
lakie posiada radca, niektó­
rzy mają po 30 i w ięcej a- 
rów, chociaż jak wiadomo, 
nie powinny one przekraczać 
25 arów.

Naturalnie, że taki przebieg 
sprawy nie zadowala miesz- \ 
kańców . Czworaków. „Sami 
zwrócimy się do prokurato­
ra" —  powiedział L. Wołcze- 
wski. Zapowiada się więc, że 
sprawa przewlecze się na 
rok następny. A  może nawet 
zajm ie n ie mniej czasu niż 
serial telew izyjny „Bogaci 
też płaczą". Chociaż, wąt­
pię, że w  tej historii boga­
ci będą Dłakali?

Piotr RYNGIEWICZ
Rejon sólecznicki

M o r z y  poszukują partnerów
WŁNO (ELTA). W  sali kon­

ferencyjnej hotelu „Iietuva" roz­
poczęło się seminarium, zorga­
nizowane przez Korporację Pry­
watnych Inwestycji Zagranicz­
nych USA (OPJC).
Stawem wstępnym zainauguro­

wał ]€ nadzwyczajny i pełnomo­
cny ambasador USA na Litwie 
D&nyl Johnson. W  swych sło- 
wch powitalnych premier Alek-

sandras Abiśala zaznaczył, ie  ce­
lem zapoczątkowania na Litwie 
•reformy gospodarczej jest jak 
najszybsze przejście na tory sto­
sunków rynkowych.. N ie jest je ­
dnak łatwo uczynić to własnymi 
siłami. Potrzebne są też inwesty­
cje zagraniczne. Zapoczątkowana 
z fumami USA współpraca wy­
kazuje, ie  może ona pięknie za­
owocować. Premier życzył przed­

stawicielom amerykańskiego biz­
nesu powodzenia w poborze par­
tnerów na Litwie.

O zachęcie amerykańskich biz­
nesmenów do inwestowania, mo­
żliwościach tworzenia, wspólnych 
przedsiębiorstw i rozwoju hand­
lu była mowa z wicepremierem 
Bronislovasem Lubysem, minist­
rem międzynarodowych stosun­
ków gospodarczych Vytenisem 
Aleśkaitisem, przedsiębiorcami 
przedstawicielami przemysłu.

Seminarium potrwa trzy dni.
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Historia działkowa trwa
Droga Redakcjo! Jestem 

czytelniczką dziennika 
•Kurier Wileński". Zwracam 
Jł *> was, bo mam ojjrom- 
* kłopoty z wykupieniem 

“aaki sadowniczej. Chcą 
skrayimfaić. Proszę o 

Pomoc. 1

W 1988 roku kupiłam dzia- 
7  y  zespołowym sadzie 

w Nowei W ile jce. 
się ona między dział-

«  « , 62p K“ iukonisaa
ta iw Sadzevićiusa.

jednego sąsiada ma 
Mo?.6'*  d™Rief!o ponad 9.

P i  I I  ma 6 arów.
wĄ plan działki, zatwierdzo- 

■ Przewodniczącego
"J4*. Od 1988 roku, dob- 

H  stosunki z 
| B |  I  do kwietnia 

*  kwietniu bry-
'ty fd Ln ?  “  MC2ął mie"
ich J S * a b y  podać plaiT

tóTg-KSjkdh, z  działki nr 
■wszeżęła

ją <fełajlr̂ > SI Rranic z mo- 
należy ^  i ^ d z ą c ,  te  Jej

tata c^ęść ziemi nale- 
cicieit? P v  Została właś-
le®U dr. w.dziailci lat
')rywatyZar!!^ ilL rOZpOCZącia ■«ji Co żadnych preten-
^óciła  «*Ian*c n ê miała.
^ceoo e j .  d,° przewodni- 

S  kt6rv roz- 
,voje( a « S M * 0 część 
działoś 2 aUci przekazała

6 01 według planu

generalnego. W  tym  planie 
zauważyłam, że szerokość 
m ojej działki wynosi 22 m, 
a n ie  15.95 m, ja k  na moim 
planie. W ię c  wynika, że są­
siad z  drugiej strony, a  mia­
now icie Sadze vićius przy*
właszczył część ziemi m ojej 
działki.

15 kwietnia zwróciłam się 
do przewodniczącego S. Ri- 
raka z podaniem o  przywró­
cenie granic m oje j działki 
ze strony 5adzevićiusa wed­
ług planu generalnego. A le  
okazało się, że plan gene­
ra ln y  istnieje ty lko dla p. 
Kaziukoniene, której muszę 
oddać część ziemi, a o zw ró­
cenie mi ziemi z  działki 331, 
mam sama domawiać się z 
Sadze vićiusem. D o przewod­
niczącego S. Rimka zwraca­
łam się kilkakrotnie, ale po­
dania na wykup parceli nie 
przyjął. 25 maja br. udałam 
się do architekta N o w o w ie j­
skiego Starostwa M. Maroć- 
kinasa z prośbą o rozpatrze­
nie i  ustalenie granic m ojej 
parceli. Osobiście sprawdził, 
na podaniu napisał rezolucję 
przewodniczącemu sadów, 
żeby ustalił granice działki 
nr 333 według planu gene­
ralnego. Sprawę te rozpatry­
wano na posiedzeniu zarządu 
sadów, w  którym uczestniczy­
li architekt.i zastępca staro­
sty rejonu S. Samko. Jedno­
głośnie zdecydowali. Ze zie­
mia zajęta bezprawnie przez

Sadzevićiusa ma być zwró 
eona działce 331 czyli mnie. 
A le  przewodniczący sadów 
przyszedł z ,.komisją", która 
składa się z byłego przewod­
niczącego Mątiukasa i dział* 
kowca Ribokasa. M ia ł plan 
działek, na którym wym iary 
m oje j by ły  napisane ołów­
kiem. Zarządzenie architekta 
: starostwa przewodniczący 
S. Rimka ignoruje. K iedy 
zwróciłam się po raz kolej 
ny do niego? w ręczył mi 
czasopismo „Musu sodai" 7 
— 8/92 i  polecił przeczytać 
odpowiedź na 6— 7 stronie, 
podkreślając, że nic nie 
wskóram.

Z danego czasopisma w y­
nika, że mogę wykupić par­
celę według planu, który 
mam, ale danego planu prze­
wodniczący nie przyjmuje, 
wciąż domaga się, bym od*

, dała część ziemi działce nr 
62, zaś od właścicielki parce­
li nr 62 przyjął plan z  częś­
cią m ojej działki. Dlaczego 
tak się dzieje? Jestem taką 
samą obywatelką, jak i moi 
sąsiedzi z działki. N ie  przy­
jechałam z odległych rejo*

, nów, urodziłam się w  W il­
nie, pracuję jako nauczyciel­
ka w  szkole, a praw nie 
mam? Historia działkowa roz­
poczęła się od 15 kwietnia. 
Dotychczas obijam progi 
bezskutecznie. Droga Redak­
cjo, proszę o.pomoc.

I
B MARKOWSKA

Wymuszone urlopy
Czegoś takiego nie pamię­

tają nawet weterani Nowo- 
święciańskiej Odlewni Żeli­
wa: wygaszono piece do w y­
topu żeliwa dla podstawowej 
produkcji —1 łączników ru­
rowych. Łączniki rurowe ma­
ją  zastosowanie w  systemie 
centralnego ogrzewania. Pro­
dukcja zawsze pożądana, de­
ficytowa. I.  oto stanęła.

Rozmawiam z  mistrzem od­
działu odlewów  kolorowych 
Zenonem JÓZEFOWICZEM, 
weteranem, pracującym w  
przedsiębiorstwie od począt­
ków  je go  istnienia.

—  Fabryka stanęła1 —  z 
goryczą mówi Józefowicz. —  
Stoimy już prawie miesiąc. 
Ludzie udali się na urlopy. 
Jedni na własny koszt, inni 
korzystają z  kolejnego ur­
lopu. Tylko  nasz oddział pra­
cuje. A  to dlatego, że mamy 
jeszcze zapas surowca —  a- 
luminium gdzieś na dwa mie­
siące. Produkujemy tarki do 
warzyw, naczynia. Przedmio­
ty  te nie zalegają lad skle­
powych. Zwłaszcza tarki.

Taka oto sytuacja: nadpro­
dukcji nie ma, raczej od­
wrotnie —  tylko daj towar, 
a wnet go  wykupią. A le  ba­
zy nie biorą, ponieważ nale­
ży  płacić z góry, a pieniędzy 
nie mają.

Jedna bieda —  to nie bie­
da. Tak się stało, że koks 
stosowany do wytopu żeliwa, 
przestano otrzymywać z Ro­
sji. Piece należało wygasić.

Podobna sytuacja jest nie 
tylko w  Nowych Swięcia-
nach. Wszystkie przedsię­
biorstwa rejonu święci ańskie- 
go mają własne kłopoty. Już 
pisaliśmy, że w  centrum 
Swięcian trwa zakrojona na 
szeroką skalę budowa. Wzno- 

się blok fabryki farmaceu­
tycznej —  przetwórstwa ziół.

Ten obiekt miał piękną przy­
szłość. Chodzi o  to, że całe 
je go  wyposażenie obiecała 
dostarczyć jedna z  renomo­
wanych firm niemieckich i 
rozwinąć produkcję leków 
według najnowszej technolo­
gii. A le  i  tu nadeszła smut­
na wiadomość: zagraniczni
inwestorzy zmienili swe 
plany. Poczuli, że partner 
nie jest pewny i nie chcą 
dostarczyć sprzętu. O  có 
chodzi? A  o to, że fabryka 
nie ma surowca na leki. 
Przyczyną tego jest nie tyl- . 
ko suche lato, które, oczy­
wiście, wpłynęło na wzrost 
i zbiór ziół leczniczych. Fab­
ryka nie ma pieniędzy na 
rozliczenie się z  dostawcami 
ziół. Otrzymano kredytów 
trzy i  pół miliona rubli, a 
potrzeba 30 razy w ięcej. A le  
bank pieniędzy nie daje, bo 
ich nie ma.

Do punktów skupu w  ca­
łej Litwie przychodzą ludzie, 
przynoszą zioła, gdyż można 
na lyfei. nieźle zarobić. Np. 1 
kg sunonych liści pokrzy­
w y kosztuje 650 rubli. Spe­
cjaliści obliczyli, że pokrzy­
wa z jednego hektara może 
dać milion rubli dochodu.
A le  w  tym roku nie otrzy­
ma się ani kopiejki. Fabryka 
nie przyjmuje surowca lecz­
niczego. M ogłaby przyjmo­
wać na kredyt, a rozliczać 
się później, gdy będą pienią­
dze. A le  nikt przecież nie 
wie, kiedy się zjawią. Zwła­
szcza, że coraz więcej się 
mówi o zamianie rubla na 
lity. _.

Trudne czasy przyszły dla 
robotników lejonu. A  naj­
gorsze —  to niepewność, bo 
nikJt nie wie, k iedy1 to wszy­
stko się skończy.

N. NIEZAMOW
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Na 130 rocznicę urodzin S. Narutowicza

S y n  o  o  |  e  u
2 września (według starego 

■tyłu 81 sierpnia) przypada 130 
lał, gdy w  Telszach urodził się 
Stanisław Narutowicz (1862— 
1932), przyszły członek Taryby 
LKeńkiej, sygnatariusz Aktu 
•Niepodległości 16 lutego 1918 r.

Z  wykształcenia S. Naruto­
wicz byt prawnikiem. W  powia­
cie telszewj9kim do Narutowi- 
czów należał majątek Brewikiai 
(Brewiki), gdzie upłynęło dzie­
ciństwo S. Narutowicza i gdzie 
następnie gospodarował. Jako

działacz społeczny troszczył ąię 
on nie tyfto o  potrzeby ludzi 
swego kraju, ale jednocześnie 
dążył do dobrych stosunków 
polsko - litewskich, wzajemnego 
zrozumienia Polaków i Litwinów. 
Jego osoba 1 rodzina dosyć do­
brze ilubtrują całokształt gmat­
waniny stosunków litewsko-pol­
skich. odziedziczony po okresie 
Unii.

S. Narutowicz był człowie­
kiem i patriotą kultury polskiej, 
ale rozumiał też dążenia Litwi­

nów. Przychylnie zapatrywał się 
na odrodzenie narodowe Litwi­
nów. uczestniczył w budowie 
niepodległego Państwa Litewskie­
go. Spośród ‘polskich działaczy 
na Litwie, S. Narutowicz, po­
dobnie jak Michał Rdmer 
i kilku innych, wyróżniał się 
swą przychylnością i poparciem 
dla wysiłku Litwinów do odzy­
skania i ugruntowania litewskiej 
niepodległości. Brat Stanisława, 
Gabriel Narutowicz, pracował dla 
dobra Państwa Polskiego; w 
grudniu 1922 roku został pier­
wszym prezydentem Rzeczypos­
polite t Polskiej (niestety, po 
dwóch dniach zginął z ręki ter­
rorysty).

Tragicznie zakończyło się ró­
wnież życie Stanisława Naruto­
wicza. Nie doczekał wymarzo­

nego pogodzenia Litwy 1 Pol' twierdzenie m*
airi n i»ski

Polecamy uwadze Czytelników 
wspomnienia syna Stanisława 
Narutowicza. Kazimierza Naru­
towicza (1904—1987) „Próba na­
szkicowania sylwety mojego Oj­
ca, Stanisława Narutowicza, ja­
kim Go pamiętam", opublikowa­
ne iw IV  tomie (str. 203—207) 
„fituano - Slavica Posnaniensla. 
Studia historica". Mają one du­
że znaczenie poznawcze, uzupeł­
niają zamieszczoną trzy lata te­
mu k  nr 6 miesięcznika „Znak" 
(Kraków, 1989) publikację Jana 
Jurkiewicza „Ze wspomnień Sta­
nisława i Kazimierza Narutcrwl- 
czów". Publikacja Kozknlerza 
Narutowicza ogólnie jest suge­
stywna. Moim zdaniem, niezupeł­
nie trafne jest tylko chodby

we zaznaczył « u i *  .,w j—
■ki polityki i S J S  «5SS ■  1 U

Próba naszkicowania sylwety mojego Ojca, 
Stanisława Narutowicza, jakim Go pamiętam
OH jelec mój był postacią 

bardzo trudną do scha­
rakteryzowania i jedno­

znacznego określenia. Źródła li­
tewskie określają go przeważ­
nie jako: „Lietuvos nepriklouso- 
tnybes akto ęignataras” (podpi­
sany pod deklaracją o niepodle­
głości LRwy). W  Polsce wspo­
mina się o nim jako o  bracie 
pierwszego prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Szczególnie trudne jest właś­
ciwe ujęcie sprawy patriotyzmu 
Stanisława Narutowicza. Sądzę, 
że dla należytego wyjaśnienia 
tej sprawy konieczne jest uprze­
dnie oświetlenie tła, na jakim 
ukształtowały się osobowości tak 
mojego ojca, jak i jego brata, 
Gabriela oraz ten szczególny 
gatunek patriotyzmu każdego z 
braci, identycznego w okresie 
ich wspólnego dzieciństwa i 
wczesnej, młodości, ulegającego 
jednak później pewnemu zróż­
nicowaniu pod wpływem warun­
ków, w  jakich przebiegała linia 
życia każdego z nich.

Obaj wynieśli z rodzinnego 
domu na Żmudzi te same, pię­
kne tradycje polskiego patrioty­
zmu. Były to tradycje powstań­
cze i demokratyczne w najlep­
szym znaczeniu tego ostatniego 
wyrazu.

■Patriotyzm Gabriela pozostał 
na zawsze taki sam:- integralny 
i jednoznaczny, -wolny od wszy­
stkich problemów, jakie stanęły 
później (to jest po roku 1885, 
kiedy to Gabriel Narutowicz mu­
siał opuścić kraj na większą 
część swego życia) przed pozo­
stałym na Litwie społeczeństwem 
polskim, z których najtrudniej­
szym był dylemat: solidaryzo­
wanie się z litewskim ruchem od­
rodzenia narodowego, bądź też 
zajęcie pozycji obronnej wobec 
narastającego nacjonalizmu lite­
wskiego.

Ojciec mój- nie wybrał żadnej 
z tych możliwości. Patriotyzm je­
go. , pozostając w najgłębszej 
swej istocie nienaruszony, wzbo­
gacił się' ponadto o takie nowe 
elementy, jak współczucie dla 
upośledzonych w tym czasie pod 
względem socjalnym i narodo­
wym tj. dla ludu żmudzkiego 
oraz zrozumienie dla rodzącej 
się wówczas świadomości na­
rodowej tego ludu. Po odejś­
ciu od socjalizmu skupił swe 
wysiłki na pomaganiu miejsco­
wym chłopom w - ich najpilniej­
szych potrzebach. Występował w

Jeszcze raz- 
o J. Słowackim
. Nie ma zaiste szczęścia Poe­
ta do naszego miasta. Bo óto we 
wczorajszym numerze „Kuriera 
Wileńskiego" zamieściliśmy no­
tatkę o zmianie nazwy ulicy J. 
Słowackiego na Mindaugo. 
Wkradł się tu, niestety, błąd. 
Ul. Tauro podaliśmy jako d. 
Wielka Pohulanka. A  przecież d. 
Wielka Pohulanka — to obecnie 
ulica Basanavićlusa. Dzisiejsza 
ul. Tauro niegdyś nazywała się 
Bouffałową. Przepraszamy.

Błąd błędem, ale kiedy Słowa­
cki wróci znów na ulice nasze­
go miasta? ml. wt.

obronie praw ludu w okresie 
rewolucji 1906 r. Wysunięty 
przez tenże lud brał udział w 
obradach Sejmu Wileńskiego, 
później (w 1917 r.) w Konfe- 
rencji Litwinów, a następnie w 
pracach Taryby.

Wchodząc w skład Taryby li­
czył na to, że będzie mógł sku­
tecznie przeciwstawiać się pa­
nującym wśród większości jej 
członków tendencjom proniemie­
ckim. Uważał wtedy, że. jedyną 
drogą do zabezpieczenia Litwy 
przed związaniem jej na stałe 
z Niemcami jest głoszenie zasa­
dy całkowitej niepodległości Li­
twy, łącznie z odrzuceniem zwią­
zków państwowych z innymi 
narodami, (a więc i z narodem 
polskim).

Mimo tego bowiem, iż uzna­
wał zawarcie unii pomiędzy 
Polską a Litwą nie tylko za słu­
szne w przeszłości-, lecz i za 
nieodzowną konieczność dla o- 
bu stron, był przeciwnikiem 
wszelkich projektów federacyj­
nych w latach 1917— 1919. gdyż 
budziły one zawsze nieufność w 
Litwinach. Wierzył, iż po od­
zyskaniu niepodległości Litwa 
żnajdzie w końcu wspólny ję­
zyk z niepodległą Polską. Dla­
tego też starał się wszystkimi 
siłami o to, I by nie doszło ni­
gdy do rozlewu krwi między 
Polakami a Litwinami. Stanisław 
Narutowicz wyjeżdżał kilkakrot­
nie (w latach 1919— 1922) do 
Polski, za zgodą lub w  porozu­
mieniu z ówczesnymi przywód­
cami litewskimi, gdzie przepro­
wadzał poufnę rozmowy z mar­
szałkiem Piłsudskim oraz z in­
nymi mężami stanu, usiłując za 
każdym razem nakłonić swych 
rozmówców do wyrozumiałości i 
cierpliwości w stosunku do Lit­
winów, łudząc się wtedy jesz­
cze. że stan ich wrogości do 
Polski ulegnię w końcu zmia­
nie. Udało mu się wtedy (w. 
r. 1919), jak opowiadał później, 
wymóc na Józefie Piłsudskim 
obietnicę ..nieruszania Litwi­
nów1*).

Z dawał sobie jednak w peł­
ni sprawę z trudności 
(jak np. sprawa przyna­

leżności Wilna), wynikających z 
obciążeń historycznych (Unii). 
Wierzył wtedy w możliwość po­
wstania typu obywateli niepo­
dległej Litwy przypominającego 
Walonów belgijskich, lojalnych 
wobec wspólnego państwa, lecz 
pozostających Polakami pod 
względem kultury i narodowo­
ści. Sam siebie za takiego pra­
gnął uważać.

Będąc członkiem Taryby li­
czył na to (gdy przez krótką 
chwilę wydawało się możliwe 
dokooptowanie do niej przed­
stawicieli innych narodowości), 
że pociągnie za sobą innych 
Polaków litewskich. Początkowo 
udało mu się - nawet nakłonić

do tego paru z nich, d  jednak, 
podbechtani przez wileńskie śro­
dowiska nacjonalistyczne, wy­
cofali się szybko, mając po­
tem pretensję do Ojca, że chciał 
ich wplątać w . .nieczystą" spra­
wę...

Dopiero później, gdy już wy­
raźnie zaznaczył się kurs anty­
polski pólftyki litewskiej (i to 
jeszcze przed zajęciem' Wilna 
przez Polaków w  kwietniu 1919 
r. i przed „zbrodniczym" czy­
nem gen. Żeligowskiego). Ojciec 
mój uświadomił sobie całą uto- 
pijność takich koncepcji. Poczuł 
się też zupełnie osamotniony w 
swych poglądach i dążeniach, 
pozostając jednak nieugięty: nie 
dawał się do niczego skusić — 
ani Litwinom do współpracy z 
ich radą państwa i z rządem 
(po opuszczeniu przez Ojca Ta­
ryby), ani ówczesnym przywód­
com Polski do przeniesienia 
tam swej działalności.

Był przeciwny organizowa­
niu na terenie Litwy działalno­
ści POW. Działalność ta mogła 
być skierowana, jego zida- 
niem jedynie przeciwko takim 
odwiecznym wrogom. jak 
Niemcy lub inni dawni zaborcy, 
nigdy zaś przeciwko bratnie­
mu w  przeszłości narodowi i 
jego państwu, mimo wrogiej 
(chwilowo) jego postawy. Zna­
cznie też później, uprzytom­
nił sobie tak oczywisty fakt 
historyczny, że patriotyzm pol­
ski umocnił się już wśród Po­
laków, mieszkańców Litwy his­
torycznej. i scementował jesz­
cze w czasach napoleońskich, 
powstań 1831 i 1863 r- I dal­
szych walk o niepodległość, sta­
jąc się nieraz bardziej zdekla­
rowany (bo wysublimowany
przez nostalgię) niż patriotyzm 
Polaków z Korony.

Tymczasem Litwini uważali 
tych Polaków za „spolonizowa­
nych Litwinów4', których nale­
żało przywrócić czym- prędzej 
na łono litewskości. Zapomi­
nali przy tym o tak oczywis­
tym fakcie, że zanim nastąpiło 
„spolszczenie" mieszkańców by­
łego Wielkiego Księstwa Litew­
skiego, istniało już od dawna, 
jeszcze przed unią krewską, 
zniszczenie wszystkich warstw 
oświeconych, kunigasów i boja­
rów.

Ojciec mój nie znajdował 
również wspólnego języka z
.krajowcami" wileńskimi.

Twierdził, że ci ostatni, mimo 
ich przyjaznych dla aspiracji li­
tewskich poglądów, widzieli za­
wsze — na końcu drogi, którą 
zmierzali —  jakąś formę fede­
racji 'z Polską, co odstraszało 
Litwinów.

Pisał z trudem. odczuwając 
szczególną niechęć do ogłasza­
nia drukiem tego, co przelał już 
na papier. Był raczej człowie­
kiem czynu. Tworzył lub dążył

do stworzenia faktów dokona­
nych- Nie pisał jednak o  tym. 
Dlatego może wiele z jego do­
konań lub poczynań pozostawało 
nieznanych. Zdarzało się rów­
nież, źe niektóre zasługi Ojca 
przypisywał sobie ktoś inny...

W ydaje się, że Ojciec mój 
szedł dalej niż „krajowcy", gdy 
chodzi o rzeczywistą współpra­
cę z Litwinami (w  okresie Ta­
ryby). Był jednak nie mniej od 
nich nieprzejednany w swej 
polskości {kuk Mickiewicza, 
Chopina, Sienkiewicza, Żerom­
skiego...). Zewnętrznie też przy­
pominał bardziej „wiarusa" z 
epoki napoleońskiej aniżeli 
.szlachcica litewskiego. Także 
z usposobienia oraz z tempera­
mentu. Może zdecydowały o 
tym geny odziedziczone po 
dziadku ze strony matki (Szcze- 
powskkn), wywodzącym się po­
noć z Mazowsza... Narutowicze 
siedzieli, co prawda, na Żmudzi, 
w tych samych Brewikach, od 
czasów sprzed unii. W  zacho­
wanych (do 1914 r.) dokumen­
tach występują oni — pod tym 
samym nazwiskiem —  w  poło­
wie X V I w. Nic też dziwnego, 
że Ojciec uważał siebie za bar­
dziej rdzennego mieszkańca 
Żmudzi (i Litwy) niż współcześ­
ni mu działacze litewscy. Nie 
chciał też nigdy . dać się zepch­
nąć" do roli przedstawiciela 
polskiej mniejszości narodowej, 
skoro sam siebie uważał za 
..prawdziwego Litwina".

Dopiero w późniejszych cza­
sach cc raz większego zaostrza­
nia się stosunków polsko-litew­
skich i coraz mocniejszego na­
silania się propagandy anty­
polskiej w prasie litewskiej,
pcwrócił do swej istotnej oso­
bowości. Nigdy też przed tym
nie wywierał nacisków na naj­
bliższą rodzinę w kierunku „li­
tewskości".

MOJA matka, Joanna Na- 
rutowiczowa. była w cią­
gu wielu lat przełożoną 

w gimnazjum polskim w Kow­
nie. Obie córki krztakciły się 
w Warszawie. Starszy syn Jan, 
mimo iż w  pewnym okresie ży­
cia poszedł dalej nawet niż 
Ojciec w  kierunku socjalizmu 
i zrozumienia dla dążeń Litwi­
nów, przebywał później przez 
czas dłuższy w Polsce. Pamię­
tam dobrze, jak kiedyś, po 
przyjeżdzie do Brewik z Posia­
nia. gdzie robił wówczas dokto­
rat. oświadczył: „N ic tu po nas: 
takich, jakimi my chcemy po­
zostać. nie chcą tu ' na Litwie; 
jeżeli więc nie możemy stać 
się Litwinami, wyjeżdżajmy, lik­
widując ■ Brewiki, do Polski. 
Tam. w Wielkopolsce. na Pomo­
rzu lub Śląsku, bylibyśmy wię­
cej potrzebni".

Ojciec mówił piękną polsz­
czyzną. czystą i pozbawioną 
wszelkich akcentów regional-

i H P  aiwiem VntTl Ital 
>*» 1919 r. i  * 2 *

wszak ta doswT r * i

S f S E S KPol*** Sła-wtai, fe S j4* ,

ległe Państwo Litanii nW  ' 
Ucą w W ltoier^JSl ** *>
I™1? !® 1 ""“ tWouSE1 h*ki Litwy
działań Ziemba Pohkn?1 <u 
Polaków na Litwie.

TAMOSiu^
pracownik n.,

“ Y * -  M  rftwnlet ajk*.

obcych, mając, nodoi? ** ' 
jego brat G abriel^z' Ok 
zdolność do preyroajraf684̂  
wszelkich akcentów 1 i l  
ni. Mówił bardzo dohn. ^

nnudzUm. jak popramZr?' 
rykiem literackim! *

« y ł  łwiehiym jjgfś& 
N>gdv też, gdy odwiedan1̂  
czasem .w Brewikach poUt® 
dyplomaci litewscy, 
jał okazji, by opowied**^ 
to było naprawdę ze ę n i , "  
zyskania przez Litwę oienodw 
loid. Stwierdzałem mint 
takich przypadkach prosty* 
nie pewnych „wyłomów" 
świadomości historyemej tvck 
osób.

Było coś tragicznego w g* 
taci i losach mojego Ojca. fcfa. 
siał przeżyć nie tylko

P
IstK”*

f»* 
| >  
■ §  
■ I  Bp 1

I * *  
I 0*
n
lp °’ 
I  f

■ P  <fóotn
rozczarowań w zakresie sm 
działalności politycznej, fea j | 
szereg dotkliwych dąsów w I 
życiu rodzinnym (śmierć star­
szego syna Jana, chorującego ' 
w ciągu 6 lat na gruźlicę; «• J. 
towanie tego syna (_) nadszar­
pnęło do reszty i tak joi ma 
wątTony działalnością Ojca stao 
majątkowy).

[Niepokoił się bardzo w ostat­
nich latach żyda lomącym 
wówczas, jego zdaniem. tblśe- 
niem litewskiego rządu Smeta­
ny do Niemiec. Obdarzony t 
wysokim stopniu intuicją i per­
spektywą polityczną, przeczuwał 
wyraźnie to wszystko, co miała 
sprawić w Europie i świetie na­
wala hitlerowska.

■W grudniu 1932 *. cfaonmi 
ciężko na grypę, która osłabiła 
bardzo jego serce. W jakichś 
.pilnych sprawach spółdzielni 
mleczarskiej musiał pojechać *  
Kowna. Był tam zupełnie sam 
w mieszkaniu mojej matki, wów­
czas przełożonej, gimnazjum P“ ' 
skiego -(nieobecnej g Porodu 
wakacji świątecznych!. Miał 
chyba atak serca, połączony 
z jakimś napadem lęku. Z w  
tragicznie dnia 31 grudnia 1P 
r.. w wieku 70 lat.

W  liście pożegnalnym *  
najbliższych napisał m- M ® 
następuje: .....proszę Was 
przebaczenie za to, że 
ny byt mojej rodziny zame»» 
łem. uganiając się za d**"®10"  
clą społeczną i za pogody. 
Litwy z Polską. Mam nadnej* 
że to z czasem nastąpi i *  
stąpi w ogóle zgoda m iW . . 
rodami kiedyś. Dziś nie naw 
tego rodzaju pracy 
znaczenia, bo sądzę, ie JM®, 
szą od instytucji 
jest wartość samych l1*® *-,. 
wtedy tylko Królestwo 8 °**^  
stąpi na ziemi, kiedy
będzie w każdym kraju ^
wydoskonalonych ducho*0- 
gnajcie mi wszyscy-" 0l.

W  moich oczach P0-*0̂  
ca. podobnie jak ieRO _.a.
Gabriela Narutowicza, po*0**,, 
nie zawsze jako uosobienie 
cerza bez skazy. Takim
będę zawsze pamiętał-

Kazimierz NARUTOWICZ 
Poznań

Dni Litwy w Danii
31 sierpnia do Wilna powró­

ciła delegaqja Towarzystwa Li­
tewsko-Duńskiego pod kierow­
nictwem przewodniczącego to* 
warzystwa, profesora Ą, Stępo- 
navićiusa.

Delegacja ponad tydzień ba­

wiła w Danii, uczestniczyła w 
zaplanowanych Imprezach Dni 
Mfcwy w Danii. Miały one na 
celu zapoznanie Duńczyków z 
litewską sztuką ludową, muzy­
ką r i tańcami ludowymi, ze 
współczesną sztuką litewską.

fotografią, wydawnictwem ksią­
żek oraz innymi aspektami ży­
cia kultu radnego.

Imprezy odbywały się w du­
żych ośrodkach administracyj­
nych i kulturalnych. Czynnai 
była szeroko reprezentowana 
wystawa współczesnej sztuki li­
tewskiej. Wysławiali twórcy 
różnych pokoleń *— malarze,

graficy, rzeźbiarze;
Wystawa przyciągnęła 
ków swą różnorodnością.
teresowała mitologiasiy®^,^ 
topoglądem obrazów 1 
pias^czną. W  uroczys^T-jyli 
warci* wystawy 
mer mia^a 1 ambasado*-

W D“ " -  (0.TAI
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jej brak ze 
I^M eoreU l kościelne) —
M i s  j«ko dygn*M-
I ^ Ł ę f  -  M ra łwl* a

'iZ i aiióty «*« odbyto pray 
^ ■ jSomadronym tłumie

i * * s r  s»t»iwtci« dochow^
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także posłuch 
et profesora A l 

lę g s a  w Wafszaiwae, n-i»-

tym S W i  
I " -  Mó takie posłuchać gry 
*  £«sai Biofaora Akademii 
• “ ^ J w a m a w i e ,  kem-

właśnie udało. Owocem tej 
«#ó ipracy był szereg koncer­
tów muzyki litewskiej w War­
szawie. Doprowadziłem wtedy do 
tego, że dyrygent Juozas Do mar­
ki as występował dwukrotnie w 
Warszawskiej Filharmonii Naro­
dowej pozyskując bardzo po­
chlebne opinie polskiej krytyki. 
J » miałem też tutaj, w  Litwie 
parę moich koncertów, również 
mój jubileusz 50-łecia uroczy­
ście tu, w Wilnie, obchodzi­
liśmy, w Filharmonii, koncert 
symfoniczny i tak dadej, .wszy­
stko w pełnej gali, w  Kownie 
była powtóika, telewizja, prasa... 
No, takich drwił w tyciu oczy­
wiście się nie zapomina...

—  A  teraz?
—  Teraz w Litwie wiele się 

zmieniło. Status Litwy, fako pań-

to do ąkiltku.
—  Jak Pan dziś odbiera swo­

je rodzinne miasto?
-—  Wielką radością dla mnie 

jest to, ie  stopniowo do żyda 
powracają tak nieszczęśliWie po­
zamykane te piękne tfwiątynie, 
Irtóre przez lata stały opusto­
szone, zniszczone. Czasami jak 
wchodzę do jakiegoś kościoła 
— do Katedry powiedzmy, czy 
do Świętego Jakuba, czy do Kazi­
mierza i widzę, ie  te mury za­
czynają znowu żyć — bardzo się 
cieszę. A le  z  drugiej strony — 
bardzo się martwię, kiedy wi­
dzę, ie  tego czy tamtego obra­
zu już nie ma, ie  ta rzeźba zni­
szczona, a tamta ju i bezpowro­
tnie zgubiona. To okropne. Ko­
mu to było potrzebne, żeby tę 
rękę świętokradczą wyciągać po

..Nagi Książę * I opera — „Cy- 
rano de Bergerac” , nok 1963 — 
balet-pantomima ,,Posągi czarno- 
księżnlka"... A le maże o tych. 
Jak też o  innych pańskich otwo­
rach Pan sam opowie?

— Tak to rzeczywiście wyglą­
da, jestem uważany za czołowe­
go kompozytora operowego. 
Przecież w  drugiej połowie lat 
60-yćh, w  latach 70-ych to ja 
byłem opanowany przez wszy­
stkie teatry w Polsce Właści­
wie nie było teatru operowego, 
czy zespołu, czy trupy baleto­
wej, która by czegoś z moich 
utworów nie grała. Mam 5 sce­
nicznych oper, 3 balety... —

— Mógłby Pan podać tytuły i 
gdzie były 'wystawiane?

—  To chyba trzeba by było 
przypomnieć teraz lata, w któ-

I  * -------
K w i  W  wilnianin*. Podo- 
I Ł  ootkania przy organach 
I^ S p łd O T  l  ^  odby­
li, KUkle w dniu następnym,
I sedńelł. 1  sierpnia br. w 
l i i  pod wewaidem iw-
JJJk oaz podominikańskrm
pj wezwaniem Świętego Du- 

BML1 |
I l i  spotkanie z profesorem 
tflpnałHm Twardowskim ni­
ej podpisana wybrała się do 

K Katedry -  z tych względów 
[pale wszystkim, że wiedziała 
(togą wileńskiej poczty pan- 
loBowej), ie podaas M szy  świę- 
Ą gstaną wykonane  fra- 
ps&y jednego z utworów tego 
konęwytora. Jakoż wykonano 
je na całkiem dobrym poziomie, 
i to a sprawą niestrudzonego 
jilefiskiego muzyka Zbigniewa 
Lewickiego i oczywiśde zeąw- 
k którym on kieruje. Za- 
btuniały więc fragmenty Staro 
pohkiego Koncertu na - orkie­
strę snyczkową Romualda Twar­
dowskiego — ku zdumieniu i  n ie  
okrywanej radości samego kom-1 
pozytora.
2łigniew Lewicki i muzyczne! 

CO zgotowali polskiemu kom-1 
pczytorowi prawdziwą niespo- 
<fcsnkę. Pomysł tej wileńskiej 
F% wykonawców zasługuje 
u najwyisze skrwa uznania. Da- 
oo sam możliwość posłuchania 
utworu gościa — niech frag- I 
oenUrycznie, niech i nie na 
oifaatię smyczkową, a -tylko 

skromny zespół (kwintet) —
P1-y najmniej f ł « r ł » ł  w tpn 

(Uwiadomiono nieuświa- 
toaionych, że profesor Romuald 
i»aidowiki jest nie tylko or- 

kościelnym (a właściwie 
i f t  zgodził się jepo 
w tej roli tu, na wi- 

™*un gruncie, chcąc uczynić 
.- wymogom organizatorów 

^  In^ezy), ale przede wszy- 
1 to o 

r02Piętości twórdzej. 
pj/rfi proponujemy uwadze 

ramową z profe- 
Romualdem Twardowskim. 

JOJBa WILEŃSKI-;
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stwa niepodległego, wniósł zasa­
dnicze zmiany. Po raz pierw­
szy .atoli jestem tu nai zaprosze­
nie Polaków zamieszkałych w 
Litwie, to znaczy na zaprosze­
nie Fundacji Kultury Polskiej 
imienia Józefa Moutwiłła. Oczy­
wiście teraz, po tej Mszy świę­
tej w Katedrze jestem wzru­
szony...

—  Gdzie Pan organisto wał _
Tak. ale to moje organi- 

stowanie przerywane było rófw- 
nież występami całkiem mło­
dych ludzi, którzy wykonywali, 
tak po kawałku, mój utwór. To 
jest grupa, którą stworzył i któ­
rą kieruje bardzo utalentowany 
młody skrzypek wileński, pan 
Zbigniew Lewicki, onże twórca 
i kierownik artystyczny „Kapeli 
Wileńskiej" . To człowiek o 
wszechstronnych zainteresowa­
niach, nie ogranicza się tylko do 
gry na skrzypcach. Zaprezento­
wał na przykład nagrania tego 
jego męskiego chóru, który, 
uważam, prezentuje całkiem 
ładny, przyzwoity poziom, z nie­
go może w przyszłości rozwi­
nąć się bardzo piękny zespół. 
I jeżeli oni dalej będą tak do­
brze pracować, to j *  już obie­
cuje im. że ich mogę sprowa­
dzić, powiedzmy na Festiwal 
Muzyki Prawosławnej w Polsce, 
w Hajnówce, który co roku się 
odbywa. Plus — na jakieś polo­
nijne występy, w których z.po­
wodzeniem mogą uczestniczyć. 
Ale to może jeszcze za parę lat. 
Tu teraz towarzyszy mi młody 
człowiek, pan Andrzej Pilecki, 
pianista, który ukończył Wileń­
ską Akademię Muzyczną i- któ­
ry rok temu jako pianista wy­
stępował na moim koncercie 
poświęconym Wilnu i ten kon­
cert zamierzamy w roku przy­
szłym w Wilnie powtórzyć. A  
będzie to prawdopodobnie w 
drugiej połowie kwietnia, już 
zapraszam wszystkich zaintere­
sowanych słuchaczy. Cieszy 
mnie, że tu w Wilnie pojawia 
się młode pokolenie polskich 
muzyków.

— Miał Pan tu także spotka­
nie z ludźmi pragnącymi wy­
próbować swoich możliwości w 
grze na organach.

— Właśnie. Mówiliśmy z ni­
mi o tym, co by tu w tej sfe­
rze dałoby się zrobić, żeby ja­
koś podnieść poziom. Wymy­
śliliśmy coś w rodzaju takich 
letnich wakacyjnych kursów, 
może w przyszłym roku dojdzie

te wspaniałe zabytki i niszczyć 
je? Ale powtarzam — cieszę się, 
że to jednak powraca do ży­
cia.

— Panie Profesorze, Jak czę­
sto Pan w Warszawie wybiega 
myślą ku Wilnu?

— Codziennie i po wiele ra­
zy. Tak jest —  codziennie i po 
wiełg razy.

— Czy ze swoich utworów 
kompozycyjnych poświęcił Pan 
coś Wilna?

—  W  roku ubiegłym, kiedy 
organizowałem ten mój koncert 
w Warszawie, poświęcony W il­
nu, to z tej właśnie okazji 
skomponowałem specjalny ut­
wór, jest on nawet wydany 
drukiem. Jest to cykl wokal­
ny na baryton i fortepian pod 
tytułem „Znad Wilii**. Wykona­
my to w przyszłym roku na 
koncercie w Wilnie, o  którym 
już wspomniałem.

— Kto napisał do tego teksty?
— Teksty napisała pani, która 

fest wychowanką przedwojen­
nego Gimnazjum Benedykty­
nek w Wilnie — Koładzfcowska- 
Massalska, poetka. Specjalnie dla 
mnie napisała te teksty. Ja, 
oczywiście, narzucałem jej pew­
ne koncepcje. Tam są trzy czę­
ści... Powiedziałem jej, że rzecz 
pierwsza mu&i być o  Zielonych 
Jeziorach. I — pierwdza część 
nosi tytuł „Oczy Zielonych Je­
zior"... Powiedziałem jej także, 
że druga część mu*i być taka... 
w duchu ludowym. No to co? 
No to — JfCaziuk" oczywiście. 
I trzecia część — to jest taka 
jakby refleksja, takie liryczne 
zamyślenie się o jeżdzie sannej 
przez te zaśnieżone zaułki, gdzieś 
koło Ostrej Bramy, koło Świę­
tej Anny... Co jeszcze — jeżeli 
chodzi o te moje wileńskie ko­
neksje muzyczne? Niestety, nie 
ma ich tak wiele... Właściwie 
nie było dotąd z kim współpra­
cować na tej niwie. Ale teraz 
kiedy widię, że chór męski tu 
powstaje, jeszcze jeden, drugi 
— będę chętnie pomagał, współ­
pracował.

— Panie Profesorze, po raz 
pierwszy w pańskiej osobie spo­
tykam twórcę, który tak Wiele 
dobrego mówi o innych, ale o 
•obie*, o swojej twórczości — 
ani słowa. Pozwoli Pan zatem, 
ie  skieruję (rozmowę na pański 
dorobek twórczy. Z tego, co ml 
wiadomo, pańskie wcześniejsze 
zainteresowania obracały się 
wokół teatru. Rok 1962 —- balet

Rozmowa z  polskim 
kompozytorem 
p. Romualdem 
TWARDOWSKIM
rych cdbywały się premiery. No 
powiedzmy, wspomniana teraz 
przez panią opera „Cyrano de 
JJergerac" —  1963, Opera Ślą­
ska w Bytomiu, dramat roman­
tyczny. Nie mogłem wtedy 
przyjechać na premierę, bo wła­
śnie wtedy byłem w Paryżu. Ale 
tu była taka ciekawostka, zwła­
szcza dla kinomanów. Otóż re­
żyserem tego spektaklu był 
Zbyszko Satoan, znany aktor 
przedwojenny. Potem minęło 
kilka lat i znowu wielka pre­
miera, —  -w ndwo zbudowanym 
wtedy Teatrze Wielkim w  Łodzi 
—  „Tragedyja albo rzecz o Janie 
Herodzie**. To była taka pierwsza 
próba odnowienia tego gatunku 
muzycznego. Bo to nie jest ope­
ra w  sensie tradycyjnym, jest 
to rodzaj misterium,y rodzaj mo­
ralitetu staropolskiego. To miało 
zaskakujące powodzenie, rów­
nież zagranicą. Częsfto z tym 
spektaklem wyjeżdżaliśmy, mie­
liśmy gościnne występy w Ju­
gosławii, w ówczesnej Czecho­
słowacji, w byłej NRD, w za­
chodnich Niemczech, nawet w 
Finlandii Była to udana sprawa. 
Potem znowu minęło kilka lat i 
pojawił się, chyba w roku 1976 
„Lord Jim" według Józefa Con­
rada — znowu w Łodzi. Potem 
znowu kilka lat przerwy i w ro­
ku 1981 — premiera „Marii
Stuart**, w Łodzi. W  niedobrym 
czasie ta opera się pojawiła, bo 
to był stan wojenny, potem ta 
opera była wystawiona w Gdań­
sku, później w Niemczech, ale 
w sumie nie były to pomyślne 
czasy. -Rok... bodąłj 1966, pre­
miera w Warszawie —■ znowu 
takiego moralitetu muzycznego, 
który stylistycznie nawiązywał 
do uprzedniej „TragedyjiM sta­
ropolskiej, tym razem pod ty­
tułem „Historyja o świętej Ka­
tarzynie". Ale jeSt to podane w 
końWencji takiej... prostodusz­
nej naiwności, takiego rozrze­
wniającego prymitywu. Raz po 
raz mimo woli człowiek aa tym 
przedstawieniu musi śmiech tłu­
mić, chał Bo tam są takie naiw­
ności, zamierzone niezręczności, 
słowem takie miłe-miluśkie wi­
dowisko, które bardzo rozczula. 
Potem po dwóch latach była ko­
lejna premiera tego w Gdańsku.
I na tym zakończyłem pisanie 
oper. No — w międzyczasie 
były trzy balety, ale może o 
tym — Już wystarczy?

— Interesuje Pana takie te­
matyka prawosławna , a mole 
nawet więcej — fascynuje. Wy­
niósł to Pan niewątpliwie z kli­
matu wileńskiego.

— O, o tym to chciałbym pa­
rę słów posiedzieć. Tę tematy­
kę rzeczywiście wyniosłem z 
okolic tej cerkwi, która tu nad 
Wiienką stoi. Przed wojną myś­
my tu mieszkali, na ulicy, która 
wtedy nazywała się Metropoli­
talna 1. W  tym budynku mieści­
ła się drukarnia diecezjalna, 
była tu centrala chrześcijań­
skich związków zawodowych

oraz mnóstwo innych urzędów. 
Potem to wszytko w roku 1940 
zostało przez bolszewików zruj­
nowane, w sumie tam już właś­
ciwie nic nie ma. No i ta cer­
kiew... Proszę ml uwierzyć, że 
po latach, kiedy otrzymałem za­
mówienie na festiwal w Bydgo­
szczy muzyki krajów Europy 
Środkowej i Wschodniej w 1968 
roku wykonano tam moją Małą 
liturgię prawosławną, wynika z 
tego, że ja dobrze sobie zapa- 
minętałem te różne rzeczy, które 
słyszałem wtedy. I proszę sobie 
wyobrazić — znowu szczęśliwy 
przypadek — przed 11 laty mój 
były sąsiad, duchowny prawosła­
wny, bardzo miły człowiek, 
stworzył chór prawosławny w 
Warszawie — dużo koncertuje 
w  Polsce i  zagranicą — ' więc on 
mi mówi: wiesz co, pojedźmy 
sobie do Białowieży, do Hajnów­
ki, tam jest taki festiwal... Wsie­
dliśmy do samochodu i poje­
chaliśmy... I od tamtej pory, w 
tym roku już po raz dziesiąty, 
jestem zawsze tam w połowie 
maja, , przez cztery—pięć dni i 
przewodniczę tam sądowi kon­
kursowemu, tak zwanemu jury 
w  przyznawaniu nagród. I to — 
ju i coraz większa impreza się 
robi, wdąż się rozszerza, w tym. 
roku osiągnęła niezwykle sze­
rokie rozmiary, trudno tu było 
nawet wszystkich pomieścić. 
Była tam też słynna opera Glin­
ki z Rosji, orkiestra dworska i 
oni — mój utwór wykonywali...

—  Ma Pan zatem jeszcze Jed­
ną satysfakcję muzyczną — 
dzięki Wilno.

—  Wilno... Jest to właśnie ta­
kie miasto wielokulturowe. Mimo 
że katolicyzm zawsze był tu 
na czele, ale obok tego w do­
brosąsiedzkiej zgodzie były tak­
że i —  cerkiew, i synagoga, i 
meczet, 1 kenessa... I to wspa­
niale. A  w Polsce? W  Polsce 
proszę panią, mądrzy ludzie sza-

- ty rozdzierają. Rany boskie — 
to straszne, że po wojnie Pol­
ska została pozbawiona tych 
$woich Żydów, tych Rosjjan, Lit­
winów, Ukraińców, ie  to takie 
ujednolicone wszystko się poro­
biło, ie  jak tu była ta wielo- 
wątkowość, • ta wielokulturowość 
— to dla sztuki, dla literatury, 
w ogóle dla kultury było to 
wspaniałą odżywką. Bo powta­
rzam — najciekawsze rzeczy za­
wsze powstają na styku róż­
nych kultur. Proszę zwrócić u- 
wajgę, ie  na przykład... Wielko­
polska właściwie nie wydała 
wielkich ludzi — ani w dzie­
dzinie, powiedzmy, literatury 
ani w dziedzinie -filozofii, 
ani w dziedzinie muzyki, 
ani w dziedzinie poezji. Te 
w^zysltke nasze wielkie nazwi­
ska pochodzą — no co tu ukry­
wać — no właśnie albo stąd, z 

'Litwy, albo z innych tak Zwa­
nych dawnych -kresów. Ja jui 
nie mówię o wielkich — Mi­
ckiewicz, Słowacki... A le i — 
Moniuszko, ale i —  Karłowicz, 
Syrokomla, Domejko i tak dalej,
i tak dalej... Tu widocznie była 
i jest ta cudowna atmosfera do 
tego rodzaju artystycznych doko­
nań.

— Powinien zatem być Pan 
szczęśliwy, ie  się urodził Pan 
w Wilnie.

... T-r To jest mój największy 
skarb. To, że ja w swojej mu­
zyce bardzo często lubię na­
wiązywać do dawnych tradycji 
łącząc współczesność z archai- 
ką — oczywiście zawdzięczam 
memu rodzinnemu miastu Sko­
ro ja się wychowałem wśród 
tych starych murów, w których 
żywe są tradycje renesansu, ba- 
roku — to ja muszę to prze­
trawić i dać temu jakiś wyraz.
To tłumaczy te moje zaintere­
sowania. Zresztą ja w polskiej 
muzyce po wojnie — no —* zo­
stałem w pewnym sensie twórcą 
jakiegoś takiego nowego kie­
runku, który miał nazwę ar­
chaizm. To jest kierunek, który 
stylistycznie łączy nędzy nowe 
z rzeczami bardzo starymi. Bo
-  skrajności się stykają. To co 
pozornie wydaje się oddalone, 
w rzeczywistości — jest bardzo 
bliskie, dużo pokrewieństw mo­
żna między tymi rzeczami od­
naleźć...
- :— Dziękuję Panu serdecznie 
za tę rozmowę.

Rozmawiała 
Alwlda ROLSKA 

Pot. W. Charln
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+  „Polska: zmieniający się klimat świa­

ta po wstrząsie" (28 sierpnia) — to próba 
analizy życia politycznego i gospodarcze­
go Polski pióra Valdasa Vaailiauskaaa. Za­
cytujemy początek i koniec tej publikacji.

„Tego lata Fundusz Stefana Batorego 
Forum Europy Środkowo-Wschodniej za 
pośrednictwem Otwartego Funduszu Litwy 
zorganizował dla dziennikarzy krajójw bał­
tyckich w Warszawie seminarium „Polska: 
trzy lata po upadku komunizmu".

Prawdopodobnie nie wszyscy jeszcze za­
pomnieliście, jak niewyrfarzeni dziennika­
rze po powrocie z  Zachodu niczym w 
zmowie rozprawiali o „kontrastach". Nigdy 
nie myślałem, że ten nieszczęsny trafaret 
może się kiedyś przydać w pisanki o Li­
twie oraz sąsiednich krajach postkomuni­
stycznych. Powiedzmy w śródmieściu War­
szawy sterczy dar Związku Sowieckiego 
Polsce — „Pałac kultury i  nauki", kopia 
okropnych moskiewskich wieżowców czwa- 

' rtego dziesięciolecia) (pozostaje dziękować 
Bogu, że Wilno nie zasłużyło na takt dar). 
Niczym opuszczony przez wroga przyczó­
łek, przypominający, jak daleko w głąb 
Europy wdarła się ta agresywna kultura, 
pozostawiając wokół siebie jałowe pust­
kowie i dziś nawet zagrażający pogrzeba­
niem pod swymi murami połowy miasta. 
W  tym przypadku dosłownie zrozumieć 
można słynny frazes J. Kuronia z  czasów 
.Solidarności", że trzeba- tworzyć nowe 
komitety, nie burząc starych. Symboliczne 
jest, że do swego „pałacu kultury" tulili 
się obywatele byłego sowieckiego kraju — 
nie wyłączając, niestety i Litwinów, któ­
rzy tu manifestowali ostatecznie utraconą 
godność lucfeką, handlując, czym i jak się 
dałc. Dziś to wysypisko śmieci skazanego 
na zagładę świata — targowisko obywateli 
sowieckich i  towarów udało się warsza­
wiakom odizolować na stadionie — mini- 
getlicle ze stałymi1 mieszkańcami, prawami 
i .„policją" (rekietem), gdzie postronny nie 
waży się zrobić kroku. Naj) ulicach, w pod­
ziemnych przejściach sporo mówiących po 
rosyjsku włóczęgów, handlarzy, muzykan­
tów i malarzy ulicznych —  uchodźcóiw z 
dotkniętego katastrofą świata (...)

W  największych upałach tego obłędnego 
lata z dziennikarzem ,vLietuvos ryt as" Fe- 
liksasem Telksnysem wyszliśmy z cienia 
gigantycznego sowieckiego 'pałacu „kul­
tury i nauki". Pospacerowaliśmy nieco i 
w ucieczce przed zabójczym słońcem uda­
liśmy się do innego pobliskiego wieżow­
ca — ekskluzywnego hotelu „Marriott".
I znów cień' obcej i  wątpliwie czy owo­
cnej kultury. Czyżby między tymi stan­
dardowymi kopiami Wschodu^ i Zachodu 
była tylko słońcem wypalona pustynia? 
Jeszcze jedna kopia, połyskujący wybryk 
ze sztucznego tworzywa: —  w śródmieściu 
Warszawy otwarto restaurację „McDo­
nald*. I znów uproszczenie świata, reduk­
cja życia, uniwersalne recepty na szczę­
ście, pasujące dla wszystkich krajów i na­
rodów. W  hotelu nieznanego mi krańca 
Warszawy podczas śniadania i kolacji ob­
sługiwała nas polska rodzina, która wy­
dzierżawiła tamtejszą kaiwiarnię. Codzien­
nie wcinając polskie przysmaki, które się 
nie powtórzyły ani razu, chwaliliśmy róż­
norodność świata i życia, krajów i ludzi, 
której nigdy nie zastąpi jakiś tam uniwer­
salny hamburger".

+  W  tym samym numerze gazeta opu­
blikowała odpowiedź redaktora „K.W." 
Z. Balcewicza na publikację autorstwa K. 
Garsyy, zamieszczoną w A." w nr 159.

TIESA.
+  Sporo miejsca poświęca kampanii wy­

borczej do Sejmu. Rozmówcą z ubiegłego 
tygodnia jest znany działacz związkowy ’ 
Marljonas Visakavićius (26 sierpniai). Kil­
ka fragmentów z tego wywiadu:

„Przez cały czas zaciekle (to trafne 
słowo) walczyłem z próbami „rozkułacze- 
nia*" majątku związków zawodowych. Mo­
żna napisać całą epopeję, jak broniłem 
tego majątku przed próbami upaństwowie­
nia go. Byłem i jestem tego zdania, źe to 
stanowi mienie wszystkich ludzi Litwy, 
chociaż zgromadzone z przymusowo ze­
branych środków. Stale byłem w konflik­
cie również z członkami rady związków 
zawodowych, którzy zmuszali mnie do 
kompromisów z rządem/ a raczej do wy­
konywania jego bezprawnych decyzji.

Na Litwie wielu ludzi jeszcze niecałko­
wicie uświadamia, że zwiążki zawodowe 
są potrzebne koniecznie — wszak mamy

„za pasem" masowe bezrobocie i nędzę. 
Brzmi to paradoksalnie, ale władze też 
bez nich nie mogą się obejść — być mo­
że, jest to jedyna siłą która potrafiłaby 
skierować na konstruktywne tory akcje 
protestu społecznego, a moim zdaniem, są 
one nieuniknione. Gdy robotnicy nie będą 
mieli co przynieść do domu, to sHą ich 
się nie poskromi. A  kto będzie w ich 
imieniu rozmawiał z władzami? Może 
Związek Robotników, nie mający realnego 
wpływu na robotników? (...). - 

Śtanawisko DPP Litwy zbiega się z 
moimi poglądami i przekonaniami. DPP 
Litwy — to jedyna w republice zorgani­
zowana, liczna partia, która zachowała 
struktury. Sajufdis razem z innymi rady­
kalnymi ugrupowaniami prawicowymi 
atakując zaciekle DPP Litwy wyświadczył 
niedźwiedzią przysługę: karierowicze ucie­
kli do Innych partii. Z  uśmiechem obser­
wuje się lub czyta, jak dawny kolega par­
tyjny, który ongiś propagował naukę 
marksistowską, dziś występuje w imieniu 
innych partii lub zgrywa się na gorliwego 
chrześcijanina.

W  DPP Litwy pozostali najwytrwalsi lu­
dzie. którym nie ma czego osobiście za­
rzucić. W  innym bowiem przypadku da­
wno już to zrobiono (bo jest komu!) prze­
ważnie są to ludzie młodzi, wykształceni, 
o zdecydowanych poglądach. (...)

—  Czy w przygotowaniach do wyborów 
nie zaszkodzi praca „w  komitecie obrony 
pralw Klimaitisa", którego przewodniczą­
cym pan jest?

—  Nie sądzę, żedne ustawy, żadna mo­
ralność nie zabrania bronić człowieka, na­
wet winnego. Natomiast A. Kllmaitis za­
nim zapadnie wyrok sądu, jest niewinny. 
Jes .em przeświadczony, że jego aresztowa­
nie bez wysunięcia oskarżenia), przekracza 
granice przyzwoitości. To chyba. Dekano- 
zow powiedział: „Dajcie mnie oskarżone­
go, a znajdziemy na niego artykuł". Oba­
wiam się, że jeżeli społeczeństwo pozwoli 
na rozprawienie się nad A. Klimaltisem, 
to po n&m nadejdzie kolej innych.

Nie będę mówił w imieniu Prokuratury 
Generalnej, chociaż moim zJdaniem, ugrzę­
zła ona po uszy w tej nudnej historii, ale 
pomyślcie sami j— po co KGB trzeba było 
posyłać z Niemiec swego agenta na Li­
twie, od których tu aż się roiło. Tymcza­
sem nawet prawa ręka V. Landsbergisa 
V. Cepaitis był nita. A le  przewodniczący 
Rady NajWyższej wytrwale domaga się od 
DPP Litwy publicznego wyjaśnienia w 
sprawie A. Klimaitisa, którego wina nie 
zc-stała jeszcze udowodniona formalnie, 
chociaż sam też nie udzielił wyjaśnień w 
sprawie V. Cepaitisa. Dziwne, nieprawdaż? 
Natomiast od p. V. Landsbergisa nie żą­
damy wyjaśnień w sprawie „Henrikasa", 
„Jurgisa", „Gracji" i innych, bowiem za­
nim sąd niczego nie udowodnił i nie wy­
dał wyroku, sprawy takiej nie wolno na­
wet poruszać. Presumpcja niewinności — 
to rzecz święta..

Sam' A. Kllmaitis, jako człowiek niezbyt 
orientujący się w obecnej sytuacji, sądzi 
naiwnie, że to najzwyklejsze nieporozu­
mienie, które niebawem powinno się  ̂wy­
jaśnić. Wydaje się, że dotychczas nie uś­
wiadamia sobie, jaką rolę mu przeznaczo­
no.

Wyobraźcie sobie, że u nas bez wniesie­
nia oskarżenia można człowieka przetrzy­
mać 18 miesięcy w więzieniu. Jest to so­
lidny okres. Wcale nie każdy po odsiedze­
niu takiego okresu może się wyprosto­
wać. To po prostu średniowiecze". (...) .

RSSPUBLIKY
+  Króciutki wywiad z ministrem ochro­

ny kraju Litwy Audriusem Butkevićiusem. 
(27 sierpniia).

„Wojsko kosztuje państwo bardzo dro­
go. Na przykład Rosja wypłaca swym żoł­
nierzom po 120 rb. diet dziennych i je ­
szcze kilka tysięcy miesięcznego żołdu. 
Litwa płaci mniej. Tymczasem nie chciał­
bym podawać do wiadomości, ile zaku­
piono już broni. Mogę powiedzieć, że w 
przyszłości na Litwie zamierza się posia­
dać armię liczącą 20 tys. ludzi. Jest to 
jedna granica zbrojeń. Prócz tego broń 
potrzebna jest również na rezerwę, ocho­
tniczej służbie ochrony kraju. Dziś ta słu­
żba potrzebuje około 10 tys. automatów. 
Po to, abyśmy mogli mówić o Uzbrojeniu 
rezerwy mobilizacyjnej państwa, potfzeba 
jeszcze\120 tys.. kompletów pełnego uz­
brojenia. To, w jakim czasie państwo po­
trafi zrealizować ten program, zależy od 
jego ogólnego potencjału gospodarczego. 
Ta broń, jaką dziś posiadamy, stanowi 
tylko minimum, aby można było zagwa­
rantować pracę naszych służb.

— Jak rozliczamy się za broń, którą 
otrzymano dotychczas (polskie 1 rosyjskie 
automaty Kałasznikowa)?

—  Za całą broń, jaką zakupiło MOK, 
rozliczono się w rublach. Cepy automatów, 
zależnie od modyfikacji' wahały się od 
130, 220 do 250 dolarów USA. Podczas 
rozliczeń jeden1 dolar równał się 75 rb.

—; Na zakup broni wyasygnowano do­
datkowe środki, czy też zakupiono ją za

pieniądze z budżetu MOK?
— Całą tę broń kupiono za pieniądze 

z budżetu ministerstwa. Dotychczas nie 
prosiliśmy o żadne dodatkowe środki.

— Czy te transakcje .w sprawie zakupu 
broni są najodpowiedniejsze dla Litwy.
Przecież twierdzi się na pfizykład, źe prze­
płacono za stare automaty „Uzi"?

—  O tym nie chciałbym mówić, gdyż 
broń tę zakupiło nie nasze ministerstwo.
Chociaż może ona być teź odpowiednio 
zastosowana przez niektóre służby".

+  „Okrutne oblicze dzieciństwa". (28 
sierpnia)

W  roku ubiegłym nieletni popełnili 
1928 przestępstw, w  tym 1316 grupowych,
7 ™ rdeI? wX *  rabunkiw 3 „  M o rw ie ,  innych
ciężkie obrażenia ciała W  pierwszym pól- ^
roczu 1>r. przestępozołć wśród nieletnich d^ n8 wedłue nowych f iU
TO osia  S j^dną trzecią część Jak m6wt ^  N a u ^ c ie lta  ^
komisarz wydziału prewendjf departaunen- Ł
tu policji samorządowej MSW L. Juriene, 
gdy w najbliższym czasie nie uda się za­
hamować przestępczości wśród nieletnich, 
nie pozostanie żadnej nadziei, aby zam­
knąć drogę również przestępczości wśród 
dorosłych. Jak dotychczas, wydaje się, iż

ctwie dzieci litewskich 
Moskwie: ^

„1 września otworzy . .
dwoje gimnazjum litewski 
sprowadzono już podr^Sta Ś1J..W 
otwarcia drugiego za- orani I
litewskiego (pierwłze 
w Niemczech), w y ^ J j * *  ]
czydelka moskiewskie, »*
Solveiga Valatkaifte. ty I

W  pierwszym roku w . I
bedą uczniowie klas l i ,  Ho.,
•iczyć będzie około Jj
uczniów.

■U W  gimnazjum będą 
[dzieci pracowników AmbaJŚ? SK t

lub sztuk pięknych. 1 — ,̂nIyQat
A  ponieważ może się zduzyt i,, 

roku h *  kilku latach ^  *« 6
|Zjum rodzice postanowią odda?'

mćjw. Nauczycielki 
języka ojczystego i a r ^ ^ W  
U  —  matematyki, j ^  
sztuk pięknych. Między, j fg ,  
czwartą, które trwać b t fT ™  
wprowadzi się przerwy W
października przewidziane J j j i S  Ot

sytuacja ca&owlcie wymknęła‘ się spod do*wytooru 
kontroli. Według danych policji, na I lip- lub sztuk piąknv<i ^ rczne. 
ca na ewidencji figurowało 4524 niele­
tnich, z których IłOO nigdzie nie praco­
wało i nie uczyło się, zajmowało się 
włóczęgostwem. Podobna sytuacja jest 
również wśród nieletnich, których zatrzy­
mano i dostarczono do komisariatu po­
licji. W  pierwszym półroczu br. spośród 
4680 zatrzymanych nieletnich takich było 
1708. Przyczyny? Jak mówi komisarz, poj­
mowana w sposób zniekształcony ustawa 
o oświacie, idea szkoły narodowej: dzieci, 
które 3ię źle uczą, naruszają porządek 
prawny, najzwyczajniej są skreślane z list 
uczniów i pozostawiane na pastwę losu.
Mówiąc innymi słowy, sokoła umywa rę­
ce. Inną przyczyną są likwidowane obe­
cnie komisje do spraw nieletnich, które 
(w sposób humanitarńy lub nie, to już in­
na kWestia), chociaż częściowo kontrolo­
wały sytuację. , .Czarną robotę" wykonały 
również zmiany w ekonomice: nikt nie
zgadza się przyjmować do pracy dzieci.
W ięc pozostaje im tylko jedna droga — 
na ulicę.

Niepokój budzi również inna tendencja 
—  mianowicie nieletni przestępcy stają się 
coraz bardziej profesjonalni, coraz częściej 
kierownictwo przestępczością obejmują 
doświadczeni recydywiści. Ustalono, że 48 
proc. dokonanych i już zbadanych obecnie 
przestępstw kierowali dorośli. Ta tenden­
cja szczególnie jest widoczna w Wilnie,
Kownie, Kłajpedzie. (...)

do szkoły rosyjskiej, podejmie ii» - i 
równoległego nauczania wszy^J 
języków: litewskiego,, ro s y js ® .^
gielskiego. Dziećmi zaeplAou^f' '»• 
psycholog... 1g iS  Bią

Ambasada na gimnazjum lłtw„v, 
Moskwie wydzieliła kilka pokoi „  *
chu przy ulicy Worowsklego, @  

W  ubiegłym tygodniu j g f  
kl S. Valatkałte rozpoczyna! SI t S  
czył w lokalu przyszłego gimnazjum 2 ” 
czydelka liczyła dtiteymane duv ii 
rponsorów zgodziły się „yilBsn,- tcT 
.,Aura“L „Lima", filia budowana 
Nie został jeszcze naprawiony 
„Łatwlja" który w ustalonych miej**! 

[zabierze do śżkoły gimnazjalistów*

LIETUVOS|rytas
+  W  stałej rubryce redakcyjnej ..Zna­

miona czasu" czytamy w dniu 26 sierpnia:
„Człowieka nie da się zmienić —\ naj­

ważniejsze dla niego — to żyć. Niemniej 
życie w  miastach, w Parlamencie, partiach 
politycznych stało się dziwne. Politycy, a 
zwłaszcza ci, którzy się znaleźli na syczy­
cie, skłonni są uważać, że barwy świa­
ta zależą od ich woli. Zechcę nazwać 

, wczorajszego przyjaciela wrogiem — 
proszę bardzo, trzeba tylko pofatygować 
się do telewizji Lub radia. Zechcę zbudo­
wać terminal —  proszę, pieniądze w moich 
rękach. Zechcę wygrać wybory... stop!
— tu już kres.

Dzięki Bogu, że są jeszcze Wybory. To 
jedyny środek powstrzymujący rozzuchwa­
lonych i nadużywających władzy dema-'' 
gogów. (...) W  krajach posttotoUtarnych 
stosunki władzy ze społeczeństwem nor­
malizują się (harmonizują) dopiero po co 
najmniej dwukrotnej zmianie władzy. Pod­
łoże tego wniosku jest zwyczajne: siły, 
które przezwyciężyły ideologię komunisty­
czną nie mogą skierować niszczycielskiej 
mocy władzy na budowę nowego społe- 
ozeństwa. Komunizm opierał się na wła­
dzy absolutnej i dlatego też przezwycięża­
jąc go również dążono do władzy absolu­
tnej. Spójrzmy na Litwę: czyż nie potwier-.
(ba tego kilkuletnie doświadczenie? Bo 
przecież jeszcze pół roku temu samo sło­
wo „opozycja" było utożsamiane z „opo­
zycją komunistyczną “ . Nie dlatego utoż­
samiane, źe taka była prawda życiowa, 
lecfz dlatego, źe władzy naczelnej było 
to bardziej na rękę. Koncentrując władzę 
należy mieć straszaka dla poskramiania i—.
krytycznego umysłu człowieka. Zawsze że na Litwie pozostało zupełnie 1 
tak było i będzie, ale właściwością na- samych Żydów? Czyżby próbie® 
szych czasów jest to, że pierwsza wła- dopiero wtedy, gdy nie P ^ fjS L J e  
dza postkomunistyczna ma najlepszego, z grup etnicznych? Bardzo jjj-
naj bardziej pamiętnego straszaka. ^>araf razo wa&ego powiedzenia: "*|,u ^

Być może, wkrótce zaatakują nas nowe ród —  są problemy, nie ma ^
s'trayzaki, do których się uciekną nowi po- nie ma problemów", którego
litycy. Najpopularniejszym, już od dawna inicjator ludobójstwa wielu ^

^  Rzut oka_ tautininków (,;paroćo». i 
ców“ ) na- stosunki narodowościowe (nr 
24 (64), autor Deimantas Jastramskis);

„Od razu po tragedii stycznia 1991 r. 
została opublikowana odezwa Frakcji Tac- 
'tinir^ŁÓw RN. Czytając lub słuchając jej 
można było odczuć wezwanie do tego, iby 
zapomnieć o  wszystkich hMorycznyci 
krzywdach, jakie wyrządziły jedne mio­
dy innym, odrzucić, mówiąc okretienkmi 
psychologów, narodowe negatywu ste­
reotypy i zasady, konsolidować się wszy­
stkim narodom Litwy do obrony i bodo­
wy Państwa Litewskiego. W  tym czasie 
przez telewizję i radio nadawano komuni­
kanty w językach polskim; rosyjskim, u- 
gieiskim. Ten podniosły okres stosunków 
narodowościowych trwał kilka miesięcy 
Potem wszystko wróciło na stare torr- 
stereotypy i zasady uzyskały popnabl 
sens. Zapewne można twierdzić, źe lub* 
równych narodowości zapominają o nega­
tywnych stereotypach, zasadach i fc®s>‘
1 kłują się wyłącznie w obliczn wspoln̂ 0 
wroga lub powszechnych trudności 
dzy innymi świadczy o tym równie* W- 
storia światowa oraz układające się w 
stosunki narodów lub grup socjalny® 
Przeprowadzone różne badania, e|lp$ 
menity zarówno w  warunkach nahaai- 
nych, jak też sztucznie konstruując 
sytuację, gdy odmienne grupy naiooo 
lub socjalite nie mają wspólnie pokonywa­
nych trudności, dowodzą; że iac^ n̂ * 
ze sobą konkurować, rywalizować, F*- 
gną udowodnić swoją wyższość w 
kolwiek dziedzinie lub sytuacji. Powsw 
pewien pogląd jednych na iMyd*: ^  
nikom własnej grupy pitzypisuje w  * 
dziej uwypukla cediy pozytywne, 
miast przedstawicielom innej 
pasuje się cechy negatywne, ctę»o 
całkowicie nie zasłużona. (...)

W  dziedzinie problemów nai°^ 
wych można mówić o stosunkach 
nów i Polaków, Litwinów i Żydów, 
nów i Rosjan. Nie dostrzega się 
ności z  innymi zamieszk^ymi n» 
narodami. Problemy Litwinów 
powstają tylko z przeszłości, n 
obecnych, nowych jak gdyby |j| |||p

Dlaczego tak jest? Być mo*e -gju

ugruntowanym w krajach demokratycz­
nych jest straszak korupcji. Jest silniejszy 
i bardziej długowieczny od lUnyćh, gdyż 
pówszechnie stawianym wymaganiem wo­
bec polityków jest uczciwość. Jeśli to wy­
maganie ugruntuje się w życiu publicz­
nym Litwy gig wygrają na tym wszyscy".

+  A  obok - 0 innowacji w szkolni-

ifti. Nie chciałoby się 
mniany sposób jest jedynym . a 
rozwiązania. Jednodześnie jest H H 9

wada®

* sb! .łeczeristw, w których stosunki _^oj'
układają się w sposób godny 

ny-
Krystyna ADAM®
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Małgorzata — 
posłanniczka Jezusa
W tym oluesie życie moje 

ulo duteścijanki nie miało 
J^pstej wartości.
S t o  O Bogu. Ateorbo- 
ST atóe  zajęcia i sprawy 
S k ie .  Nie zdawałam sp­
r a w y  z tego, że moc 

kochania było
^ “ t o ż y i '  który prże- 
Lwiai do mojej duszy- W y - 
budiła wojna. Musieliśmy 
opuścić dom, tak jak  i wte- 
lu innych, ale nie w yjecha­
liby daleko. Po kilfcu dniach 
pomściliśmy do domu i 
wtedy rozpoczęty się trud­
ności. Nie mieliśmy pienię­
dzy i prawie nic do jedze­
nia. Nasi rodzice pomagali 
Sun, ale to wszystko było 
niewystarczające.

Moja matka ciężko zacho­
rowała. Według orzeczenia 
lekarzy pozostawał je j  już 
krótki czas żyda. Myśl, że 
tracę matkę, była- dla mnie 
nie do zniesienia. Myślałam: 
skoro od ludzi nie można się 
już pomocy spodziewać, 
zwrócę się wobec tego do 
kogo innego. Udałam się na 
pielgrzymkę do X. daw nego 
sanktuarium M aryjnego w  
okolicy, aby powierzyć m oją 
prośbę Najświętszej M aryi 
Pannie. N ie wątpiąc ani 
przez chwilę w  Jej wstawien­
nictwo i dobroć, obiecałam, 
że jeśli podaruje m ojej ma­
tce jeszcze życie —  skrom­
nie dodawałam do tego: co 
najmntej ze cztery do pięć 
jat, ho w  tym momencie ta- 

przedłużenie wydawało 
się już dość długie —  

'rt®dy hędę każdego tygod- 
^  “®z względu na pogodę, 
przychodzić do N iej, aby tu- 

 ̂ zawsze na nowo wyprą- 
d*® tooie i matki. 

® ^ ta  Małgorzaty, po swoim 
*Wdro«rteniu, czuła się za- 

dohrze i dożyła 93 lat). 

w tym dniu jjowró- 
.domu' zdumiona i 

a W w iona stwierdziłam, 
.trocŁ«  zja- 

u iia it™ ? wdzięczność i 
“ * c  mnie przepełniła. Mia- 

moiaT )“ ne wrażenie l że
wvshirK ? les^a ^ a^Ła nrnie ^ *> c h a ł^ Praez w iele ^

chodziłam co tydzień 
zdrowie . ^ r a s z a ć
została™ mojej 1
^ R u c h a n a .  Cier- 
szei COTaz rzad­
k a w i. ^  ^ t k a  wróciła do 
to 0 uzdrowienie by- 
«o i v c i ^ e P°czątkiem me- 
mia? 5  wewnętrznego. A  
jaszcze U»c poddalam si«

1946*^5?,_ d'**®’ w  roku 
Prosiłam jedną z. moich

’  ®hy w  czasie Bo­
gnie „  ar?dzehia zabrała 
NiRdy M  Pasterkę.
■ S Ł C *  Ute brałam 
nocy „ t * e Mszy 4w. Owej 
$ę; 1  ^ymałam dalszą la­
nej yta nieocenio-

uirza-
letac. “ zieciątko Jezus 

0l»e nl^ .a ° bie' ogarnęło 
i tozm,. Qp̂ ne wzruszenie 
'‘ i M ^ f t W ^ e c a -  
Ich 0c laty się łzy z mo­
le mjj-J?' r‘^  wiedziałam jak 

_ . yCv ^ i e  serce biło... i

w ar 170)

biło... a mały Jezusek, uśmie­
chał się do mnie. M ó j Boże! 
któż może wypow iedzieć, ile 
ten.m om ent dla mnie zna­
czył: O n  m nie zupełnie za­
fascynował. O d  tego  czasu 
chodziłam w iern ie w  każdą 
niedzielę na M szę św.

Odnośnie do  n iedzielnej 
M szy św. to  przypominam 
sobie pewną zakonnicę, któ­
ra, gd y  przyprowadzałam  do 
przedszkola m oje dzieci, g o ­
rąco m i radziła chodzić na 
M szę św. w  niedzielę. Dla­
czego  -— pytała się mnie —  
taka miła osoba, jak  Pani, 
nie chodzi na M szę św.? A ch  
siostrzyczko —  odpow iedzia­
łam —  nie mam żadnej 
ochoty chodzić na M szę św. 
Po  pierwsze mam zbyt sil­
ne bóle w  plecach, a nastę­
pnie nie m ogłabym  z  całą 
pewnością przychodzić co 
niedzielę, skoro tego  tak 
mało pragnę, A  poza tym  
dopóki jestem  taka oziębła, 
w o lę  lep ie j w ca le n ie  cho­
dzić. N ie  chcę przez to  po­
wiedzieć, że  n igdy na M szę 
św. ń ie będę chodziła- Jeże­
li jednak pó jdę, będzie to  
dla mnie sprawa na serio. 
Już w tedy myślałam —  albo 
wszystko, a lbo nic.

Poswracam do m ojego  opo­
wiadania, które przerwałam 
tym  wspomnieniem. W ię c  
pewnego dnia, a  było  to  już 
po wyzdrow ieniu m oje j ma­
tki, pojechałam  do  X , tam 
gdzie otrzymałam od  Prze­
najświętszej Pani tę  łaskę. 
Tam  poprosiłam o  Księdza, 
ponieważ chciałam się w y ­
spowiadać. M iałam  tak w ie le  
grzechów! Cała oblałam się 
wstydem, k iedy  pow iedzia­
ła m —  proszę o  starszego 
Kapłana, k tóry mńife lep iej 
zrozumie. Rurtiąn skierował 
mnie do O jca  X . Przyzw y­
czaiłam się przychodzić do 
niego regularnie. W pada­
łam zawsze na nawo w  daw - 1  
ne błędy, ale dzięki łasce * 
Bożej i m iłości M atki Bożej, 
czyniłam coraz w iększe w y ­
siłki, aby się od  nich uwol­
nić, Zapewne A n io łow ie w  
N ieb ie uśmiechali się, gdy 
w idzieli minie, małego w y ­
padłego z  gniazda ptaszka, 
jak  niezdarnym trzepotaniem 
skrzydeł, próbuje dostać się 
na powrót do gniazda. Ach, 
jakież musiałam staczać w al­
ki 1 A  najcięższe nie zawsze 
pochodziły od innych, ale 
ode mnie samej. Musiałafn 
zrezygnować z  wszystkiego, 
co było dotychczas treścią 
mego życia. T o  było bezwa­
runkowo konieczne, a  ja  te­
go  nie potrafiam. Z  tych 
wszystkich trudności moich 
zwierzyłam się dobremu O j­
cu X . Pewnego dnia, w  cza­
sie spowiedzi, powiedział mi, 
bez wątpienia natchniony: 
N ie  obawiaj się moje dzie­
cko, pewnego dnia ogarnie 
C ię  Duch Święty i cię oświe­
ci- T e  słowa zrobiły na mnie 
głębokie wrażenie.

'  O jciec X  nie był długo 
moim spowiednikiem. Z  po­
wodu postępującej głuchoty, 
nie mógł już dłużej spowia­
dać. Polecił mi, abym zna­
lazła sobie innego kierowni­

ka duszy. W  tymże roku 
1947 poznałam O jca  Y . W i­
dywałam  g o  regularnie. M o­
ja  dusza pod je g o  k ierowni­
ctwem  stała się posłuszniej 
sza i otwarła się na sprawy 
Boże. W  m oje j duszy wzra­
stało nieznane m i uczucie 
skruchy i żalu, które spra 
wiało, że  po popełnieniu ka 
żdego grzechu biegłam  szyb­
ko do X., ju ż  nie, aby prosić 
o  życie  dla m oje j matki, ale 
aby ratować m o je  własne, 
Pewriago dnia m ój spowied­
nik napomniał mnie stanow­
czo, abym  wybrała m iędzy 
dobrem lub złem, gdyż i na 
czej nie będzie się w ięcej 
mną zajmował... Powzięłam  
decyzję: —  wybieram  C iebie 
O jcze. I to  był koniec m ego 
dawnego życia,

•W re lig ii byłam  absolu­
tnym  zerem. A le  od  tej 
chw ili dał m i Pan Jezus 
podwójną porcję- W  kró­
tkim  czasie, kierowana 
wspomagana zawsze radami 
O jca  Y , zetknęłam się ze 
sprawami nadiprzyrodzo^iy- 
mi. (Małgorzata ukazuje 
różnicę pom iędzy swym  da­
wnym  życiem, które cecho­
wała zupełna nieznajomość 
re lig ii chrześcijańskiej a  je j 
nowym  życiem, które u jęte 
łaską, stało się nadprzyro­
dzone. Jego  ob jaw y przed­
stawia w  dalszym ciągu swe­
go  opowiadania. N ie  chodzi 
tu jeszcze o  życie  mistycz­
ne, ty lk o  o  sprawy nadprzy­
rodzone, które mogą być 
przynależne każdemu chrześ­
cijańskiemu życiu).

Sprawy nadprzyrodzone 
stały mi się tak znane, że  w  
końcu poruszałam się w  nich 
zupełnie naturalnie. Jeszcze 
nie zdawałam sobie dokład­
nie sprawy z  tajemniczej no­
wości, która mnie ogarnęła, 
a le dusza m oja tonęła w. 
najczystszej i  najgłębszej ra 
dości. Nareszcie zerwałam \ 
moim dawnym życiem  cha 
ciaż n ie bez bólu i rozdar­
cia. Teraz ogarnęła mnie czy­
sta i pochłaniająca miłość, 
Jezus, mój umiłowany Je­
zus!.. On wiedział, ile trzeba 
było delikatności, aby zdo­
być tę małą duszę, którą do 
Siebie chciał przygarnąć. J 
tego je j nie skąpił. Ten  p o i 
czątek przeżyć mistycznych 
spowodował zupełną prze 
mianę mojej duszy, Stałam 
się na zawsze Jego własno­
ścią.

Kierownik mojej duszy] 
przekonawszy się o  tej zmia­
nie, dziękował Bogu. Dał mi 
do dyspozycji dobre książki, 
które mnie interesowały. 
Skwapliwie rzuciłam się na 
tę lekturę. M o je  serce roz­
szerzało się z  radości. Od­
kryłam prawdziwe szczę­
ście tego świata. Dzięki łas­
ce Bożej codziennie jaśniej 
rozpalałam się w  Bożej M i­
łości. M ój spowiednik dora­
dzał mi, abym codziennie 
pielęgnowała modlitwę, co I 
też uczyniłam.

- (Gan.)

II Polonijne Warsztaty Artystyczne 
w Bydgoszczy z udziałem wilnian

Warsztaty weszły już do tra­
dycji bydgoskiej. Podobnie jak 
w roku ubiegłym gościła ona 
teraz wiele zespołów, które zje­
chały tu celem wzięci* udziału 
w zajęciach w zakresie tańca, 
sztuki dramatycznej-, śpiewu i 
kultury języka polskiego.

Wszyscy po dwunastu dniach 
Pracy — zajęciach z choreogra­
fami, z kompetentnymi osobami 
od udzielania konsultacji emi­
syjnych, ćwiczeniach nad 
kszitattem i kulturą słowa, wró­
cili do swoich miast wywożąc 
z Bydgoszczy mnóstwo satysfak­
cji artystycznych.

Poznaliśmy w ~ Bydgoszczy 
„Związek Sokołów" — francus­
ki zespół istniejący już od 70 
lat, jak też zespół z Danii. 
Przyjechały . na Warsztaty także 
dwa dziecięce zespoły polskie 
z Gostycyna „Mokro w bucie" 
i ,,Bemole", które współczesną 
piosenką i muzyką własnego 
autorstwa, umilały wolne chwi­
le wszystkim uczestnikom tych 
spotkań.

Świetnie zaprezentowali się 
też na koncercie galowym, 
wieńczącym Warsztaty, dzie­
cięcy zespół ludowy „Tęcza*1 
ze LWowa pod kierownictwem 
artystycznym Świetlany Jur- 
czenko oraz wszystkim nam dob­
rze znany i łubiany zespół z 
W ina „Świtezianka". W  Byd­
goszczy pracowały . i odpoczy­
wały. także zespół z Rezekne — 
XIII-wiecznego miasta na Łot­
wie i zespół wokalny „Zielone 
nuitki" z Sadek (Polska). No i 
my — Wileński Zespół Teat­
ralny przy Klubie Pracowników 
Medycyny. O nas pozwolę so­
bie nieco szerzej- opowiedzieć.

W  II Polonijnych Warszta­
tach Artystycznych w Bydgosz­
czy zespół nasz uczestniczył 
już po raz drugi. , Zatem w* ~ c- 
szość z nas dobrze już zu_ła 
mdłą atmosferę takiego spotka­
nia. do którego organizowania 
najbardziej przyczynili się Hen­
ryk Martenka — dyrektor War­
sztatów Artystycznych w Bydgo­
szczy-oraz dyrektor Pałacu Mło­
dzieży — Dorota Kempka. Te 
dwie osoby — -to dusza i. serce 
tej imprezy.

Czas. który tu Spędziliśmy 
(blisko dwa tygodnie), minął 
nam bardzo szybko. Codzien­
nie nad doskonaleniem nasze­
go poziomu artystycznego pra­
cowała niestrudzona pani Alicja 
Mozga, będąca dla nas choreo­
grafem, filologiem, scenografem 
i reżyserem w jednej osobie. 
Nasza pani maestro — jak Ją 
nazywaliśmy. Bez cienia żalu 
rezygnowaliśmy na rzecz zajęć 
z tą wspaniałą kobietą ze

wspólnych wypadów nad ie- 
*toro a nawet czasem na zwie­
dzenie ciekawszych -tu miejsc. 
Cieszy nas wszystkich, że p a- 
licja Mozga zgodzili się ’ na 
czas jakiś przyjechać do Witaa 
1 tuN  z nami dodatkowo Dop­
racować. Lubi nas i — 
jemnie. Pracowaliśmy nad frag­
mentami sztuk dosyć skompli­
kowanych, wystarczy, że wspo­
mnę tytuły: „Mandat" Erdma- 

«KrÓl Ubu*' Jarryego,
,-Mieszczanin szlachcicem" Mo­
liera, „Parady" i „Gil zakocha­
ny ' Potockiego, wreszcie s PP* 
nad „Wędrówkami mistrza Koś- 
cieja". Pani Alicja Mozga jest 
wykładowczynią Akademii Mu­
zycznej w Bydgoszczy, ma duże 
doświadczenie aktorskie i re­
żyserskie. Pracując z nami do­
brze wiedziała, na czym nam 
najbardziej zależy, cze&> chcie­
libyśmy się nauczyć, ewentual­
nie co byłoby przydatne w Wil­
nie dla naszego teatru amator­
skiego. Niewątpliwie dużo po­
mogła nam w odkrywaniu sie­
bie, swoich możliwości twór­
czych.

Wracając do strony organi­
zacyjnej Warsztatów. Dużo 
wrażeń wywieźliśmy >z cieka­
wych wycieczek do Torunia i 
Maiłborka, Gdyni i Gdańska. No 
i ponadto — wspaniałe ognisko, 
piękne jezioro i pyszne kieł­
baski smażone na ogniu. Dla 
:nłodszych uczestników War­
sztatów — wieczorem — dys­
koteki, - projekcje wideo. No 
i wieczory narodowe! Kreso­
wiacy. trzeba przyznać, 'wypadli 
nie gorzej od Francuzów czy 
Duńczyków.

Dwanaście dni minęło jak
jeden dzień. Koncert galowy 
„Polonia dla Polski" uroczyście 
zakończy^ II Polonijne Warszta­
ty Artystyczne, a ich organiza­
torzy zaprosili nas na rok 
przyszły, na kolejne Warsztaty 
Polonijne —: już trzecie z rzędu.

Szczerze dziękujemy naszym 
opiekunom, instruktorom, kie­
rownikom artystycznym — ‘
wszystkim za umożliwienie nam 
doskonalenia się w zakresie 
tańca, sztuki dramatycznej, 
śpiewu i kultury języka pols­
kiego.

Do zobaczenia za rok w Byd- 
gc>-czyl

Zbigniew STROBEJKO, 
członek Wileńskiego 
Polskiego Zespołu 

Teatralnego przy Klubie 
Pracowników Medycyny, 

student III roku
kulturoznawstwą w Łodzi

T R U D N E  D N I W L  W R ZE Ś N IU  

Według ustaleń naukow- stresy. Szczególnie ostrożnie 
ców niesprzyjające dla zdro- zachowywać się na
wia dni przypadają 5, 6 i
19 września. Możliwe będą drogach 23 i 26 września.

M ig a w k i  w ile ń s k ie . N a d . W illą . Fot. Z . M a rk o w ic z
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T e l e w i z j  a
ŚRODA, 2 WRZEŚNIA

LTV-1

9.05 — Program gospodarczy. 
9.35 —  Państwo i obywatel. 
10.05 —  Koncert. 18.00 —
Dziennik. 18.0/1 — Koncert. 18.25
— Piłka noiiia. Litwa — Gruzja. 
20.15 — Dobranocka. 20.30 — 
Panorama. 21.00 — Nasz ele­
mentarz. 21.05,— Studio państ­
wowe. 21.50 — Dysonanse. 22.40
— Film dok 23.15 — Dziennik 
wieczorny.

Warszawa

10.00 — Wiadomości. 10.10----
Program dnia. 10.15 — „Mama 
i (a". 10.30 — „Domowe przed­
szkole". 10.55 — „Porozmawiaj* 
my o dzieciach'*. 11.00 — „Dyk­
tator". — film fab. prod. USA.
13.05 — Wiadomości. 13.15 —
17.00 — Telewizja edukacyjna.
17.05 —  lDa dzieci: „Powórko"
— program kabaretowy. 18,00 — 
Teleex press. 18.20 — „Syn wy­
spy" (9) serial prod. USA.
19.05 — „Trąba, czyli zapis zna­
ków ku przestrodze" — repor­
taż. 19.40 — „My i świat**. 20.00
— Wieczorynka.- 20.30 —  Wia­
domości. 21.10 — Studio sport.
23.00 — Magazyn sejmowy. 
23.30 — Piosenki z „Butiku**. 
23.45 — Wiadomości. 0.05 — 
„Z biegiem lat, z biegiem dni*' 
(1) — „Kraków 1874 r“ — se­
rial TP.

Ostanklno

5.00 — Dziennik. 5.20 — Gim­
nastyka poranna. 5.30 — Pora­
nek. 7.50 — Kreskówka. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — Film fab. „Bo­
gaci też płaczą". 9.50 — Dzie­
cięcy klub muzyczny. 10.30 — 
Limpopo. 11.00 — Dziennik. Do­
mator.- Kinoekspres. 11.20 —
Film fab. „Cygan". 12.40 — 
Film fab. „Jubileusz", 13.10 —  
Film fab. „Miłość i kradzież".
14.00 —  Dziennik. 14.25 — Te- 
lemikst. 15.10 Notes. 15.15

'  — Walt Disney przedstawia. 
1G.05 — Rock-lekcja. 16.45 — 
Film dok. 17.00 — Dziennik.
17.25 — Program muzyczny. 
17.40 — TV „Newa". 18.00 — 
Film fab. - ..Bogaci też płaczą". 
18.50 — Film dok. „Aleksander 
Sołżenicyn". Część 1. 19.45 — 
Dobranoc, dzieci. 20.00 — Dzien­
nik. 20.40 — Film fab. „Hemin- 
gwey". Ode. 1. 22.30 — Studio 
„Polityka". 23.00 — Dziennik.
23.25 —i Miłość od pierwszego 
wejrzenia. D/ień drugi.

TV Rosji 
7.00 — Wieści. 7.20 — Rekla­

ma. 7.25 —* Czas ludzi interesu. 
8.00 — Dialogi dyletantów. 830
— Mohikanie. 9.10 —  Film fab. 
„Gość muzeum'*. 11.30 — Mi­
strzostwa USA w tenisie. 12.25
— Paralele. 12.40 — Kwestia 
chłopska. 13.00 —  Wieści. 15.00
—  Biznes. Nowe imiona. 15.15
— Sygnał. 15.30 — Pokochałem 
ciebie, moja radości. 16.15 — 
Program chrześcijański. 16.45 — 
Tam-tam nowości. 17.00 — 
Transroseter. 17.45 — M—zjed­
noczenie. 18.00 — Twarzą do 
Rosji. 18.15 — Opozycja. 18.55
— Reklama. 19.00 — Wieści.
19.20 —-"Co dzień święto. 19.35
— Temat z wariacjami. 20.30 — 
Kamera bada przeszłość.. 21.55
— Reklama. 22.00 — Wieści.
22.20 — Co to jest czek pry­
watyzacyjny? 22.30 — Egzotyka.

CZWARTEK, 9 WRZEŚNIA

LTV-1

9.00 -r- Dziennik. 9.05 — 
Fakt. 9.20 — Dysonanse. 10.10
— Nasz elementarz. 10.15 — 
11.05 — Film dok. 18.00 —
Dziennik. 18.15 —  Koncert. 
18.45 — Film muz. 19.15 —
Polityka. 19.45 — Film anto;
20.00 —- Dobranocka. 20.25 — 
Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 —  Konferencja prasowa. 
21.30 - —  Koncert 22.00 > -  
Brzeg. 23.00 — Wideofilm. 
23.15 Dziennik wieczorny. _

LTV-2

2035 —  Przegląd regionalny.
21.00 — Katolicka trybuna. 21.30
— Film grozy. 23.30 n— Film • 
fab. ..Hemingway". Ode. 2.

Warszawa

10.00 — Wiadomości. 10.10 - j  
Program dnia. 10.15 — „Mama 
i ja". 10.30 —v,.Domowe przed* 
szkole". 10.55 — Porozmawiajmy 
o dzieciach. . J.1.00 — „Abigail" 
|4) — serial prod. węg. 12.30 — 
„Żołnierz nieznany" —  wojsko­
wy program dokumentalny. 13.00
— Wiadomości. 13.10 —  Prog­
ram dnia. 13.15 — 17.00 —  Te­
lewizja edukacyjna. ,17.05 — 
„Kwant" — program dla -mło­
dzieży. 18.00 Teleexpress. 
18.20 — „Sława" (8) —  serial 
prod. USA. 19.20 —  „Mini pofr 
trety" — Jolanta Barcik. 19.35
— Magazyn katolicki. 20.00 — 
Wieczorynka. 20.30 — Wiadomo­
ści. 21.10 —  „Zawód policjant" 
(10) — • serial prod. USA. 22.05

Biuro podróży
sprzedaje vouchery (skierowania) do Polski. Cena 

150 rubli.
Zgłaszać się: Vilnius, ul. Zirmunu 1, tel. 76-32-10, 

77-53-01.

ZSA „AMAGAMA11 

Pomoże 
zamienić

na osobne mieszkania Pańskie mieszkanie lub dom 
w śródmieściu Wilna, na Starówce, na Zwierzyńcu. 
Pańskie mieszkanie może być niewykupione, ze 
wspólną kuchnią. Usługę świadczy się bezpłatnie. 

Zwracać się: Yilnius, tel. 73-24-45; 75-65-41.

Inwestycyjna spółka akcyjna

„Ogiva Investicija,J
zaprasza Państwo 

DO WSPÓŁPRACY ORAZ NABYCIA 
NASZYCH AKCJI

Współpracujemy z firmami polskimi, założyliśmy 
wspólne przedsiębiorstwo polsko-litewskie. Nasze 
środki zostaną zainwestowane w obiekty przemysłu 
budowlanego, w których według technologii zagra­
nicznych produkować będziemy materiały budowla­
ne, niezawodnie chroniące,ciepło w nowo budowa­
nych oraz wcześniej zbudowanych domach na Wi­
leńszczyźnie. Oszczędzanie zasobów energetycz­
nych da Państwu maksymalny zysk.

Cena jednej akcji — 1050 rb.
Za jedną akcję z książeczki inwestycyjnej należy 

wpłacić 1037 rb. czekami inwestycyjnymi 1 13 rb. 
z części bilansowej książeczki inwestycyjnej na 
a/s 710402 IBank Komercyjny „Uetuvos Verslas‘\ 
kod 260101787.

Po przybyciu do naszego agenta oraz przedsta­
wieniu pokwitowań o .uiszczeniu należności w cze­
kach i rublach (wzór 187a, 187) sporządzimy umo­
wę o podpisaniu akcji.

Po nabyciu akcji „Ogiva Investiclja"
— BĘDĄ PAŃSTWO MIELI PIERWSZEŃSTWO 

ZATRUDNIENIA W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
SPÓŁKI

— DOPOMOŻEMY W OCIEPLENIU DOMÓW 
PAŃSTWA MATERIAŁAMI TERMOIZOLACYJ­
NYMI,

— NA WARUNKACH ULGOWYCH WYKONA­
MY U PAŃSTWA PRACE BUDOWLANO-MON­
TAŻOWE.

Oczekujemy Państwa w Wilnie przy ul. Giedrai- 
cziu 85—407, tel. 77-92-58, 65-27-03, 65-27-80, 
65-26-18, a po godz. 19 — 42-52-68.

Do agentów w Wilnie teL 77-16-17, 41-39-43.
ZAPRASZAMY DO PRACY AGENTÓW NA Wl- 

LENSZCZY2NIE. WYNAGRODZENIE WEDŁUG 
UMOWY.

—  Śpiewam, czyli jestem", —  
Trena Santor. 22.45 —- Tylko w 
.Jedynce". 22.45 —  Wiadomości 
gospodarcze. 0.05 —  „Wódko, 
pozwól żyt".

Ostanklno

5.00 —  Dziennik. 5.25 —  Gi­
mnastyka poranna. 5.30 —  Po­
ranek. 7.50 —  Kreskówka. 8.00 
,— Dziennik. 8.20 —  FUm fab.
,.Bogaci też płaczą". 9.50 —
Rock-lekcja. 10.30 — Film fab. ’ 
„Zły znak". 11.00 j— Dziennik. 
Domator. Kinoekspres. 11.20 — 
Film fab. „Cygan", 12.40 — 
Film fab. „Taki oczekiwany 
dzień". 1X05 — Film fab, „M i­
łość i kradzież". 14.00 —  Dzien­
nik. 14.25 _  Telemikst. 15.10 — 
Notes, 15.15 — Walt Disney 
przedstawia. 16.05 — 6 z 6.
16.45 —  Koncert. 17.00 — 
Dziennik. 17.20 — Do lat 16 i 
więcej. 17.45 —  TV  „Newa", 
18.00 —  Film fab. „Bogaci też 
płaczą". 18.45 — Film dok. „A le­
ksander Sołżenicyn". Część 2,
19.45 —  Dobranoc, dzieci. 20-00 
- Dziennik.

S U

Kupujemy
CZEKI INWESTYCYJNE. 

PŁACIMY OD RAZU. 
Adres: Vilnius, ul. Kaivariju 135 a — 202 (zau­

łek Lukszio, obok zakładu „Sigma"), tel. 76-27-35. 
Zwracać się w dniach pracy od godz. 8.30 do 17.30 
i w soboty do godz. 14.

KTO WODZU 
2 WSZKNI**”!

To ludzie o udmu 
nyn>. mający dnie a n w S i 
plomatyczne. z 
aivrtV l, dettatm. Br* 
twardości żydnwej; £ >  «  
mająwsebie lo
czllwośct dla otocSb'1' *  
flą krytyczni* ■ % .
ko innych, ale i dębu w W 
ich poglądach i ocourt ^  
ją szczerzy i obiSZi.1’'*- 
wadą jest zbytnia fe 
nicząca nienz z 
Trudno ja t  im 
się swoim namiętnofcioo ^

Kalendarium
• Środa |2JU) jot Jg 

1992 r. Do końca roku 12o3
* Znak Zodiaku —
* Imieniny: Bohdan*, 

Seweryna, Stefana.
• Wschód Słońca -  Ł 

chód —  20.09. Długość dnia 13 
godz. 43 min.

Pogoda

SPRZEDAJE SIĘ 

GAZ-24 1980 r. po kapital­
nym remoncie silnika w  
komplecie z częściami nad­
wozia, sk rzy n k ą  biegów o- 
raz tylnym mostem.

Zwracać się: Vilnius, tel.
41-78-66.

SPRZEDAJEMY 

przemysłowe (tona na go­
dzinę) oraz ręczne do utyt- 
ku domowego wirówki do 
mlpŁa 1 maszynę do nadra­
biania słoniny.

ZSA „Martas", Vilnins, 
tel. 77-53-81.

POTRZEBNE
Jest mieszkanie lob pokój do 
wynajęcia w  Trokach, S. 
Trokach lnb Landwarowie.

Telefon w  Wilnie 66.36-82 
od 17.00, w  Trokach — ' 
5-27-54.

litewska Służba Hydraneta*. 
logiczna przewidzę na 2 rfcy 
nia zachmurzenie Tmipnn. gsgj 
TA^hndni  ̂ umiarkowany, kiifo 
trwałe opady, grzmot Teopeit 
tura około 20 stopni

3 września bez opadjn { 
września nieduże opady, lenęt 
ratura w nocy 9—14, w dno 
17—22 stopnie.

SKUPUJEMY 
czeki inwestycyjne.

Zwracać się: Vitatos,! 
Gerosios Yiltles I, tcL 
23-02-61 od godz. 9 doj 
18.

SKUPUJEMY 
czeki inwestycyjne.

Zwracać się: Wlnius, 
Vileiszio 9, tel.: 74-S0-72.:

SKUPUJEMY 
czeki inwestycyjne.

|  Zwracać się: Vilnins, 
Zirmunu 27, »  P1?™! 
tel. 77-99-76.

SPRZEDAJE SIĘ 
telewizory SUeU*1** 
Zwracać się: 

5-14-26.
leL ( fM

Dyłunil wydania: 

Krystyna ADAMOWICZ 

Jan LEWICKI,
Krystyna BOGDANOWICZ

Antonina MISZC3UŁ 

Aleksande, S U D O T B ^

K U R I E R
UMski

■ Dziennik spol<*( /no-polltyczny 
I Rady Najwyższej 1 Rządu Re- 
| publiki Litewskie). Ukazuje się 
| od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Lletu- 
vos Respubllka. Vllnlus, 
Laisvte pr. 60.

Kod 07218
Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zt.
Zam. 2987
Nr rejestracji —  822. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y : Redaktor — '42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa I samorządu terenowego —  42-78-03, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa ! młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, tycia 
politycznego —  42-78-81, żyda wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług i komunikacji
—  42-79-56, literatury 1 sztuki —  42-79-88, felietonów i sportu
— 42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondend — 42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor Zbigniew

Usługi XERO oraz biuro U , . ^ . i  
reklamy — uL SubaOaas 1 t°* I 
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w 
pracy. Teł. 02-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyj®*0 ^  
redakcji, pr. Lalsvśs 60, U 
kój nr 1114, teL 42-69-63.


